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  Strona tytułowa


  Erica Spindler


  Zakazany owoc


  Tłumaczyła

  Klaryssa Słowiczanka


  PROLOG


  Vacherie, Luizjana, 1959


  Hope Pierron siedziała przy oknie swojej sypialni na drugim piętrze ispoglądała na leniwy nurt Missisipi. Uśmiechnęła się do siebie. Podniecona izdenerwowana, panowała wpełni nad swoimi odczuciami. Całe życie czekała na ten dzień. Kiedy wreszcie nadszedł, nie mogła sobie pozwolić na najmniejszy błąd, wiedziała, że musi zachować zimną krew.


  Przycisnęła dłoń do rozgrzanej słońcem szyby. Miała ochotę wypchnąć ją, wydostać się, uciec precz, ku wolności. Ile razy wciągu czternastu lat zamknięcia wtym domu zczerwonej cegły ogarniało ją podobne pragnienie? Przemienić się wptaka, rozwinąć skrzydła, odlecieć.


  Od dzisiaj nie będzie musiała tęsknić za skrzydłami. Dzisiejszy dzień przyniesie jej wolność. Wolność iwyzwolenie od stygmatu grzechu. Od matki iludzi, którzy ją otaczali.


  Dzisiaj urodzi się na nowo.


  Przymknęła powieki. Myślała oprzyszłości, ale przed oczami przesuwały się obrazy zprzeszłości, zlat spędzonych wznienawidzonym domu zczerwonej cegły. Zbudowany w1917 roku Pierron House przy River Road był jednym zprzejawów kultury południowej Luizjany. Jej babka Camellia, pierwsza madame Pierron, przeniosła się tutaj zcórką idziewczętami na krótko po likwidacji Storyville, dawnej nowoorleańskiej dzielnicy uciech.


  Odziwo, nikt nie protestował, nikt się nie obruszał, nawet wtedy gdy wdomu zaczęli pojawiać się mężczyźni. Po prostu akceptowano istnienie przybytku, tak jak akceptowano sierpniowe upały imoskity – zpełną rezygnacji niechęcią iuprzejmym lekceważeniem.


  Tego zresztą można było się spodziewać wLuizjanie, gdzie jedzenie, picie iinne potrzeby ciała stanowiły element tego samego powszedniego obrządku, co msza ispowiedź. Luizjańczycy przyjmowali brzemię pokutne ztaką samą joie de vivre, zjaką odnosili się do rozmaitych przyjemności życia, jedno idrugie pojmowali wbardzo specyficzny, sobie tylko właściwy sposób. Pierron House był dla nich zarówno symbolem pokuty, jak irozkoszy.


  Sam budynek, klasycystyczna bryła zdwudziestoma ośmioma doryckimi kolumnami od frontu ibiegnącymi wokół elewacji galeriami, był zadziwiającym dziełem architektury. Kiedy oświetlało go popołudniowe słońce, jaśniał, jak na ironię, dziewiczą bielą, zdawał się otoczony aureolą świętości. Gdy słońce zachodziło, blask aureoli znikał izłudzenie świętości pryskało. Dom ożywał muzyką Jelly Roll Mortona, Tony Jacksona iim podobnych, po pokojach niósł się śmiech mężczyzn, którzy pojawiali się tutaj, by kupić zakazany owoc, ikobiet, które oferowały go na sprzedaż.


  Co wieczór, przez całe swoje życie, Hope musiała słuchać tych śmiechów, co wieczór, zprzygnębiającą regularnością, obserwowała, jak dziewczęta pracujące ujej matki prowadzą swoich gości na górę po krętych schodach. Wyłożone miękkim czerwonym chodnikiem stopnie wiodły do sześciu przestronnych sypialni na piętrze, gdzie pyszniły się jedwabie, brokaty igdzie stały szerokie, wygodne łoża.


  Łoża tak pomyślane, by mężczyzna czuł się tutaj jak król – albo jak bóg, jeśli noc należała do udanych.


  Od kiedy sięgała pamięcią, wiedziała, co dzieje się wsypialniach. Tak jak miała świadomość, kim iczym jest – córką dziwki, naznaczonym grzechem dzieckiem przypadku.


  Ukryta wciemnych zakamarkach, podglądała zmieszaniną zgrozy ifascynacji, co robią mężczyzna ikobieta, kiedy zamykają się wsypialni. Bywało, że zaciskała wówczas mocno uda, aoddech stawał się przyspieszony.


  Po takich tajemnych, mrocznych seansach ogarniały ją wyrzuty sumienia iszukała dla siebie kary. Wiedziała, że dopuściła się czegoś występnego, grzesznego. Ogrzechach dowiadywała się podczas mszy ina lekcjach katechizmu. Wysłuchiwała chrześcijańskich nauk samotnie; żadne dziecko nie odważyło się do niej zbliżyć. Poza murami kościoła, wsalonach Pierron House, grzeszne zachowania były wszak aprobowane, nawet pochwalane, szczególnie przez mężczyzn, którzy śmiali się nocą, awdzień odwracali wzrok.


  Skrzypnęły schody prowadzące do jej sypialni. Hope odwróciła głowę od okna, utkwiła wzrok wdrzwiach. Wchwilę później wprogu stanęła jej matka.


  Lily Pierron była absolutną pięknością, jak wszystkie kobiety zjej rodziny. Jej twarz ifigura zdawały się nie poddawać upływowi czasu, miała te same kruczoczarne, lśniące włosy, które Hope pamiętała jeszcze zdzieciństwa. Dziewczęta szeptały za jej plecami, że Lily ma pakt zdiabłem. Że wszystkie Pierron podpisały cyrograf.


  Wszystkie zwyjątkiem Hope. Nie była ani wpołowie tak piękna, jak matka – włosy miała ciemnobrązowe, nie czarne jak Lily, błękitne oczy pozbawione były tej intensywności, co umatki.


  Tak, nie była tak piękna, bo nie ciążył nad nią mroczny Cień.


  –Cześć, mamo – szepnęła ze smutnym, łagodnym uśmiechem na ustach.


  Lily odwzajemniła uśmiech iweszła do pokoju.


  –Wydajesz się taka dorosła. Ledwie cię poznałam.


  Hope poczuła, że serce zaczyna jej bić gwałtowniej.


  –To tylko ja.


  Matka pokręciła głową ze śmiechem.


  –Wiem, kochanie, ale mnie się wydaje, że jeszcze wczoraj byłaś małym dzieckiem.


  Amnie się wydaje, że spędziłam wtym domu całą wieczność.


  –Ija mam takie wrażenie, mamo.


  Lily podeszła do łóżka, na którym leżała otwarta walizka. Ztrudem panowała nad sobą. Chyba nawet nie zauważyła, że oczy córki są zupełnie suche, że nie drży jej głos, nie trzęsą się dłonie. Hope zastanawiała się, co też powiedziałaby matka, jak by zareagowała, gdyby się dowiedziała, że jedynaczka zamierza odejść na zawsze inigdy jej już więcej nie widzieć.


  –To ostatnia? – zapytała Lily. – Samochód powinien przyjechać lada moment.


  –Ostatnia. Resztę zniosłam już do holu.


  Lily umieściła jeszcze kilka drobiazgów wwalizce izamknęła wieko. Podniosła załzawione oczy na córkę.


  –Wszystko gotowe do... drogi – słowa uwięzły jej wgardle.


  Hope zociąganiem podeszła do matki. Ujęła dłonie Lily ipodniosła je do policzka.


  –Wszystko będzie dobrze, Memphis nie jest tak daleko.


  –Wiem, tylko że... – matka wciągnęła powietrze. – Nie wiem, jak dam sobie radę bez ciebie. Jesteś najwspanialszą... czymś najlepszym, co dostałam od życia. Będzie mi ciebie bardzo brakowało.


  Hope objęła matkę, uśmiechnęła się zprzymusem, po czym ukryła twarz na ramieniu Lily.


  –Mnie też będzie ciebie brakowało. Bardzo. Może nie powinnam jechać. Może powinnam zostać, pomóc ci...


  –Wykluczone! – Lily ujęła twarz córki wdłonie. – Nie możesz skończyć jak ja. Nigdy na to nie pozwolę, słyszysz? Masz szansę, żeby wydostać się stąd. Uciec. Zawsze tego chciałam. Dlatego dałam ci na imię Hope – Nadzieja. Zawsze byłaś moją nadzieją na lepszą przyszłość. Nie możesz tutaj zostać.


  Tym razem Hope nie musiała przymuszać się do uśmiechu.


  –Będziesz ze mnie dumna, mamo. Przekonasz się.


  –Wiem, kochanie. – Lily opuściła ręce. – WSt. Mary’s czekają na ciebie. Pamiętaj, przyjeżdżasz zMeridian wstanie Missisipi, jesteś córką zamożnych ludzi.


  –Rodzice wyjechali za granicę – dopowiedziała Hope inerwowo splotła palce. Po raz pierwszy zdradziła się ze swoim zdenerwowaniem. – Co będzie, jeśli prawda wyjdzie na jaw? Może się okazać, że wmojej klasie będzie jakaś dziewczyna zMeridian, awtedy...


  –Nikt nie dojdzie prawdy. Mój przyjaciel wszystko sprawdził, wszystkiego dopatrzył. Wszkole nie ma ani jednej uczennicy zMissisipi. Nawet dyrektorka wie tyle tylko, że do St. Mary’s przyjeżdża Hope Penelope Perkins. Nikt nie będzie kwestionował twojej wersji. Lepiej już?


  Hope przez chwilę wpatrywała się wtwarz matki, po czym skinęła głową. „Przyjacielem”, októrym wspomniała Lily, był nikt inny tylko sam gubernator Tennessee. Znała go od lat, znała też jego rozmaite ciemne sprawki. Mroczne tajemnice, które miała zabrać ze sobą do grobu. Za tego rodzaju lojalność trzeba niekiedy płacić – najlepiej przysługami.


  Wlepkiej popołudniowej ciszy rozległ się dźwięk klaksonu. Hope ze ściśniętym sercem podbiegła do okna. Na podjeździe stał mikrobus kursujący na lotnisko. Tom, domowa złota rączka, ikierowca pakowali już walizki do bagażnika.


  Lily stanęła za córką.


  –Mój Boże, już czas. – Położyła dłonie na ramionach Hope, przytuliła policzek do jej włosów.


  Hope ogarnęła radość, jakiej dotąd nie znała. Była prawie wolna. Jeszcze kilka minut inigdy więcej nie zobaczy już ani matki, ani tego znienawidzonego domu. Musiała się hamować, żeby nie wybuchnąć głośnym śmiechem.


  Matka westchnęła, opuściła ręce, cofnęła się okrok.


  –Pora iść.


  –Tak, mamo. – Hope wzięła walizkę iruszyła wstronę schodów, Lily za nią. Wholu zebrały się dziewczęta. Każda chciała uściskać iucałować Hope. Jedna przez drugą życzyły jej szczęścia, przypominały, żeby pisała.


  Najmłodsza – niewiele starsza od Hope – podała jej jabłko: błyszczące, czerwone, dojrzałe.


  –Na wypadek gdybyś zgłodniała – powiedziała cicho, ze łzami woczach.


  Wzięła owoc, choć palił dłoń niczym żrący kwas. Miała ochotę odrzucić go precz iuciec. Powstrzymała się, podniosła wzrok, spojrzała zuśmiechem woczy dziewczyny.


  –Dziękuję, Georgie. Jesteś kochana, że omnie pomyślałaś.


  Wyszła na zewnątrz, matka szła obok. Znad rzeki czuć było ciepły, leniwy powiew wiatru. Owiewał Hope, otulał, aodpływając, zabierał ze sobą odór domu, odór przeszłości. Jej przeszłości.


  Matka wzięła ją wramiona imocno uścisnęła.


  –Moja kochana, maleńka. Tak bardzo mi będzie ciebie brakowało...


  Hope miała nieodpartą ochotę wyrwać się zobjęć matki, pobiec do czekającego auta. Przemagając się, pozwoliła matce na ostatni pocałunek. Wduchu przysięgała sobie, że już nigdy więcej nie poczuje na skórze jej brudnego dotyku.


  Dotknięcie grzechu.


  Kierowca chrząknął. Dzięki Bogu, pomyślała Hope iuwolniła się zramion Lily.


  –Muszę już jechać, mamo.


  –Wiem. Zadzwoń zaraz, jak tylko dotrzesz na miejsce. – Lily ztrudem powstrzymywała łzy.


  –Zadzwonię. Przyrzekam – skłamała Hope.


  Ruszyła wkierunku samochodu, licząc kroki. Zkażdym następnym czuła, że zostawia za sobą kolejny fragment przeszłości. Rzeczy minione odpadały płatami, niczym kawałki zbutwiałej materii ze starego, cuchnącego odzienia.


  Kierowca otworzył drzwiczki. Zatrzymała się na moment ispojrzała przez ramię na Dom, na matkę stojącą wcieniu, na dziewczęta zbite wprogu wciasną gromadkę. Uśmiechnęła się zsatysfakcją.


  Dzisiaj narodziła się na nowo, jako Hope Penelope Perkins.


  Uwolniła się od Cienia.


  Jabłko wysunęło się jej zdłoni. Pozwoliła mu upaść iwsiadła do samochodu.


  CZĘŚĆ I

  Hope


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nowy Orlean, Luizjana, 1967


  Powietrze wypełniał obezwładniający, słodki zapach kwiatów. Zmieszany ze szpitalnymi woniami oddziału położniczego stawał się nie do zniesienia, ale bukiety napływały nieustannie – kolejne świadectwa radości zpowodu narodzin pierwszego dziecka Philipa St.Germaine III.


  Radości wpełni zrozumiałej, jako że noworodek miał być dziedzicem rodzinnej fortuny, kontynuatorem rodowych tradycji irodowego nazwiska. Przyszłym właścicielem luksusowego, szacownego hotelu wybudowanego w1908 roku przez pierwszego Philipa St.Germaine.


  Tak, urodziło się dziecko, przed którym świat miał stać otworem.


  Hope spojrzała na oseska leżącego wkoszyku obok jej łóżka. Ogarniała ją rozpacz irozczarowanie, tak gorzkie, że nie umiała sobie poradzić zwłasnymi uczuciami. Przez ostatnie miesiące modliła się ochłopca. Odmawiała różaniec, odprawiała pokuty, składała śluby. Była tak pewna, iż jej prośby zostaną wysłuchane, że nie zastanawiała się nawet nad imieniem dla dziewczynki.


  Prośby nie zostały wysłuchane. Zamiast błogosławieństwa spadło na nią przekleństwo.


  Urodziła córeczkę, nie synka. Jak jej matka ibabka, jak wszystkie kobiety wrodzinie Pierron, od wielu, wielu pokoleń.


  Hope wciągnęła głęboko powietrze, wgardle wzbierał bolesny ucisk. Doścignęła ją wkońcu rodzinna spuścizna. Ajuż gotowa była uwierzyć, że udało się jej umknąć, że wyzwoliła się zzaklętego kręgu. Przez osiem lat, które minęły od chwili, gdy opuściła dom na River Road, udało się jej zrealizować wszystkie plany. Uwolniła się od matki iod stygmatu dziwkarskiego bękarta, wyszła za mąż za Philipa St.Germaine III, bogatego człowieka ztak zwanej dobrej rodziny, ibyła teraz jedną zpierwszych dam Nowego Orleanu.


  Zostawiła przeszłość za sobą, lecz nie mogła od niej uciec. Dzisiaj okazało się, że dosięgła ją klątwa ciążąca nad jej nazwiskiem.


  Jej maleńka córeczka była piękna: jasna skóra, bystre błękitne oczy, aksamitne ciemne włosy. Jak wszystkie Pierron powinna umieć wprzyszłości zdobywać mężczyzn podbojem izniewalać ich. Iona będzie nosić wsobie mroczny Cień. Cień, który miał oznaczać grzeszne życie iwiekuiste potępienie.


  Hope wzdrygnęła się. Czyż sama nie odczuwała obecności Cienia? Walczyła znim, usiłowała trzymać go na uwięzi, ajednak bywały chwile, kiedy brał górę, dominował nad jej wyborami, kierował decyzjami.


  Do pokoju wszedł Philip zbłogim uśmiechem na twarzy iogromnym naręczem róż.


  –Kochanie, ona jest piękna. Wspaniała. – Nachylił się ipocałował Hope wczoło, ostrożnie, by nie obudzić śpiącej córeczki. – Jestem zciebie bardzo dumny.


  Hope odwróciła twarz wobawie, by nie wyczytał zjej rysów, co czuje, by nie odgadł, jak bardzo jest zrozpaczona.


  Philip przysiadł na krawędzi łóżka.


  –Co się ztobą dzieje, kochanie? – zapytał ztroską wgłosie. – Wiem, że chciałaś dać mi syna, ale to nie ma żadnego znaczenia. Nasza mała jest najcudowniejszym dzieckiem pod słońcem.


  Po policzku Hope spłynęła jedna, samotna łza, której nie zdołała powstrzymać.


  –Nie płacz, skarbie. – Przygarnął ją do piersi. – To naprawdę żaden powód do rozpaczy, uwierz mi. Poza tym będziemy jeszcze mieli dzieci. Całe mnóstwo.


  Nie mogła tego słuchać. Philip nie wiedział oczymś, oczym ona wiedziała aż za dobrze: nie mieli mieć już więcej dzieci. Jak wszystkie kobiety wjej rodzinie, skazana na poronienia, nie donosi już żadnej następnej ciąży. Między innymi na tym też polegała klątwa: Pierron rodziły od pokoleń tylko jedno dziecko izawsze była to córka. Córka, która przejmowała Dom igrzeszną spuściznę.


  Hope zacisnęła palce na miękkim materiale mężowskiej marynarki. Tak bardzo pragnęła podzielić się znim bolesnymi myślami, ale wiedziała, że byłby wstrząśnięty, dowiadując się prawdy oswojej uwielbianej żonie. Iswojej ślicznej córeczce.


  Nigdy nie może się dowiedzieć. Przełknęła ztrudem ślinę iwtuliła twarz wramię Philipa, wdychając zapach deszczu, który przylgnął do jego ubrania, owiele bardziej znośny niż duszne powietrze wpokoju.


  Nikt nigdy nie może się dowiedzieć.


  –Tak żałuję, że moi rodzice nie dożyli tej chwili inie mogą zobaczyć małej – szepnęła zwystudiowaną boleścią wgłosie. – Nie mogę... nie mogę się ztym pogodzić.


  –Wiem, kochanie. – Tulił ją jeszcze przez chwilę wramionach, po czym odsunął się nieco ispojrzał jej woczy znieznacznym uśmiechem. – Mam coś dla ciebie. – Wyjął zkieszeni marynarki niewielkie pudełko obciągnięte delikatnie wyprawioną granatową skórką. Na wieczku widniał znak najlepszego jubilera wNowym Orleanie. Hope otworzyła puzderko drżącymi dłońmi. Wewnątrz, na białym aksamicie, połyskiwał naszyjnik zpereł.


  –Och, Philipie. – Wyjęła naszyjnik iprzytuliła do policzka. Poczuła miły chłód klejnotów na skórze – Są wspaniałe.


  Philip spojrzał na małą, która zaczęła się wiercić wwymoszczonym kocykiem koszyku.


  –Pewnego dnia będą jej. Pomyślałem, że to odpowiedni prezent.


  Cała radość Hope prysła wjednej chwili. Włożyła naszyjnik zpowrotem do pudełka. Jej mąż już uwielbia córkę, pomyślała zrezygnacją. Już padł na niego urok idący zCienia, aten głupiec niczego się nie domyśla.


  –Nasza mała wywołała sensację wszpitalu. Zbiegły się pielęgniarki ze wszystkich pięter, żeby ją podziwiać. Trzeba ci było widzieć, jak się tłoczyły jedna przez drugą przy oknie sali noworodków. – Położył dłoń na dłoni żony, uścisnął ją. – Boże, jestem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.


  Dziecko poruszyło się znowu, zakwiliło izaczęło płakać. Hope zesztywniała na myśl, że powinna przystawić teraz córeczkę do piersi. Mała coraz głośniej domagała się jedzenia, już zanosiła się płaczem.


  Philip stropił się, nie bardzo wiedząc, jak się zachować ico myśleć. Nie rozumiał reakcji żony.


  –Hope, kochanie... ona jest głodna. Trzeba ją nakarmić.


  Pokręciła głową iwcisnęła się głębiej wpoduszki. Twarz małej poczerwieniała, nabrzmiały złością płacz wzmagał się zkażdą chwilą. Wykrzywiona buzia stała się raptem brzydka iprzerażająca, niczym twarz ze złych snów.


  Cień. Mroczny Cień miał już to dziecko wswoim władaniu.


  Philip mocniej zacisnął palce na dłoni żony.


  –Skarbie... ona cię potrzebuje. Musisz ją nakarmić.


  Kiedy Hope ani drgnęła, wziął dziecko na ręce izaczął nieporadnie kołysać, ale mała nadal płakała wgłos, darła się na całe gardło. Podał córeczkę żonie.


  –Musisz.


  Hope potoczyła błędnym wzrokiem po pokoju, szukając drogi ucieczki. Zkażdego kąta wyzierał Cień, wszystko przypominało jej, jaka była głupia, jak nierozumna.


  Nie uwolniła się od spuścizny domu Pierron. Nigdy się nie uwolni.


  To potrzask, pomyślała zrozpaczą. Nie ma nadziei. Tkwiła wpotrzasku. Tak jak przed laty.


  –Nie mogę. – Wjej głosie wzbierała histeria. – Nie chcę.


  –Kochanie...


  Do pokoju weszła pielęgniarka.


  –Co się stało, pani St.Germaine?


  –Nie chce jej nakarmić – powiedział Philip, szukając wsparcia usiostry. – Nie chce jej wziąć na ręce. Nie wiem, co robić.


  –Pani St.Germaine... – Głos pielęgniarki brzmiał sucho, rozkazująco. – Córka jest głodna. Musi ją pani nakarmić. Przestanie płakać, kiedy...


  –Nie! – Hope podciągnęła kołdrę pod brodę iwpiła wnią palce tak mocno, że zaczęły drętwieć. Drżała na całym ciele wataku niezrozumiałej paniki. – Nie mogę. – Spojrzała na męża, po policzkach popłynęły jej łzy. – Proszę, Philipie, nie zmuszaj mnie. Nie mogę. Nie jestem wstanie. Nie nakarmię jej.


  Patrzył na nią, jakby nagle wyrosły jej rogi.


  –Hope? Co się ztobą dzieje? To nasze dziecko, kochanie. Ona cię potrzebuje.


  –Nic nie rozumiesz... ty nie... – ostatnie słowa uwięzły jej wgardle. Ukryła twarz wpoduszce izaczęła szlochać. – Idź stąd. Zostaw mnie samą... proszę.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Philip August St.Germaine wiódł życie pozbawione trosk, tak bardzo wolne od wszelkich kłopotów, że aż godne pozazdroszczenia. Pochodził zdobrej rodziny, otaczał się dobrymi przedmiotami, był zdrowy, wysportowany, przystojny. Wykształcenie zdobywał bez najmniejszego wysiłku, co po części zawdzięczał wrodzonej inteligencji, po części zaś urokowi osobistemu, który nabywa się przez wychowanie.


  Prawdę powiedziawszy, Philip nigdy na nic nie musiał pracować. Dobre oceny, powodzenie udziewcząt, wygodny byt, wszystko przychodziło mu niejako samo, wsposób niewymuszony. Wszystko otrzymywał na srebrnej tacy, podane zuśmiechem. Tak, bez wstrząsów idramatycznych zmagań zlosem, mijał Philipowi rok za rokiem.


  Ani trochę nie była naszemu bohaterowi nieznośną owa lekkość bytu, nie przeszkadzało mu, iż nie nadaje kształtu swojej egzystencji iżadnych po temu nie musi podejmować wysiłków. Przeciwnie, co mu życie przyniosło, przyjmował złaskawą wdzięcznością jako sobie należną daninę od losu. Potrafił się użalić nad nieszczęśnikami, co skazani są nieść na swoich barkach nieznośne brzemię biedy iwszelkich utrapień, nigdy też nie skąpił – bo szczodrą miał rękę – ofiary na Kościół, którą traktował jako dziękczynienie za dotychczasową pomyślność iswego rodzaju ubezpieczenie na przyszłość.


  Szczerze musimy powiedzieć, że jeszcze trzydzieści sześć godzin wcześniej, Philip August St.Germaine III trwał wdufnym, acz usprawiedliwionym przekonaniu, że nie może go spotkać nic szpetnego, żaden cień zasnuć pogodnego horyzontu życia.


  Teraz, stojąc przy oknie sali noworodków iobserwując, jak jakaś obca kobieta karmi jego śliczną córeczkę, odczuwał całą śmieszność swego zadufania. Jego sielski świat nagle się rozpadł.


  Ostatnie półtora dnia było niczym senny koszmar, zktórego nie mógł się obudzić. Jego uwielbiana żona, zawsze łagodna ipełna spokoju, zmieniła się wkogoś obcego, kogo nie poznawał, kto napawał go lękiem.


  Podniósł rękę do skroni ociężałym ze zmęczenia ruchem. Nie chodziło nawet oto, że lżyła go najgorszymi słowy, ojakich znajomość nigdy by jej nie posądzał. Także nie oto, że wykrzyczała mu wtwarz, jak go nienawidzi, kiedy dopominał się, by wybrali imię dla małej.


  Nie. Najgorsze wtym wszystkim było jej spojrzenie – spojrzenie osoby owładniętej przez siły, których nie pojmował iktóre napawały go lękiem. Kiedy patrzyła na niego wten sposób, czuł, że dotychczasowe życie skończyło się bezpowrotnie.


  Philip włożył ręce do kieszeni iprzyglądał się swojej córeczce, łapczywie pijącej mleko zbutelki. Już teraz była uderzająco podobna do matki. Nie rozumiał, dlaczego dziecko napawało Hope takim przerażeniem, dlaczego tak strasznie się wzbraniała przed wzięciem go na ramiona. Przetarł piekące zniewyspania oczy. Co takiego widziała wmałej, czego on nie mógł dostrzec?


  Gdyby tylko potrafił zrozumieć reakcje swojej żony, gdyby mógł czytać wjej myślach, może zdołałby jej pomóc. Może wówczas jego świat wróciłby do normy.


  Zachowanie Hope było dla niego całkowitym zaskoczeniem. Tak bardzo czekała na dziecko. Ciążę zniosła wyjątkowo dobrze. Nie męczyły jej poranne nudności, nie odczuwała nagłych zmian nastrojów. Wiele rozmawiali odziecku, układali plany na przyszłość. Poza niezachwianym przekonaniem, że urodzi chłopca, traktowała swoje macierzyństwo zupełnie normalnie.


  Ateraz to... Philip wstrząsnął się. Co zrobi, jeśli ją straci? Co pocznie, jeśli się okaże, że kobieta, którą dotąd kochał ślepą, bezrozumną miłością, przeistoczy się wkogoś obcego iniepojętego? Jak sobie poradzi wnowej sytuacji?


  Salowa skończyła właśnie karmić małą ipołożyła ją do łóżeczka, ale Philip już tego nie widział. Zatopiony we wspomnieniach przywoływał pierwsze dni znajomości zHope. Przyjechał do Memphis winteresach izobaczył ją po raz pierwszy uwspólnych przyjaciół. Zaśmiała się, przechylając lekko głowę, awtedy włosy opadły jej miękko na policzek. Miał ochotę dotknąć ich, podnieść do warg jedwabisty kosmyk. Sam dźwięk jej głosu wprawiał go wpodniecenie.


  Odwróciła się ispojrzała na niego. Miał wrażenie, że nieznajoma odgaduje bez trudu jego myśli iże sprawiają jej one przyjemność. Wtym samym momencie zakochał się wniej jak wariat. Historia prosta iskomplikowana zarazem.


  Nie rozstawali się ze sobą przez cały jego pobyt wMemphis. Opowiedział jej osobie wszystko, ona też mu się zwierzała. Głęboko poruszyła go historia tragicznej śmierci rodziców Hope wczasie podróży do Włoch, współczuciem przejął fakt, że wwieku siedemnastu lat została zupełnie sama na świecie.


  Było wniej coś, co sprawiało, że czuł się silny iważny. Pragnął osłaniać ją przed całym światem, chronić przed kłopotami iproblemami, wprowadzić wbezpieczny krąg, wktórym toczyło się jego życie.


  Gdyby był mniej przezorny, nie tak rozważny, oświadczyłby się zmiejsca, już wczasie pierwszego spotkania. Tymczasem czekał sześć długich, rozpaczliwie długich tygodni.


  Rodzina iprzyjaciele uważali, że oszalał. Zmienili zdanie, kiedy poznali Hope. Ioni ulegli jej nieodpartemu czarowi. Nawet zwykle krytyczni iwymagający wobec ludzi rodzice Philipa uznali, że nie mógł lepiej wybrać.


  Nie miało to zresztą żadnego znaczenia. Gdyby nawet mieli zastrzeżenia, itak zignorowałby ich zdanie ipostawił na swoim. Za każdą cenę.


  Noc poślubna była dla niego niezapomnianym, niepowtarzalnym przeżyciem. Kochali się wtedy bez żadnych zahamowań, śmiałość Hope zaskakiwała go, uderzała do głowy ioszałamiała, aprzy tym była wniej jakaś niepojęta niewinność.


  Czasami miał wrażenie, że jego życie toczy się od jednej miłosnej nocy do następnej, adni są tylko koniecznymi pomostami pomiędzy nimi. Żadna kobieta przed Hope nie weszła aż tak głęboko wjego życie.


  –Tu pan jest. – Głos lekarza wyrwał Philipa zzamyślenia. Harland LeBlanc odebrał wswoim życiu kilkanaścioro St.Germaine’ów ichociaż miał już sześćdziesiąt lat, nadal był uważany za najlepszego położnika wNowym Orleanie. Przy całej trudnej sytuacji pewną pociechę stanowił fakt, że Hope jest wdobrych rękach.


  –Masz piękną córeczkę, Philipie. Chyba nigdy jeszcze nie widziałem tak ślicznego dziecka.


  Philip spojrzał na LeBlanca, potem na salę.


  –Pomimo to Hope nie może jej znieść. Dotąd nie wzięła jej na ręce. Nie chce nawet rozmawiać oimieniu dla małej.


  –Wiem, że to trudne... ale...


  –Trudne? – Wgłosie Philipa zabrzmiała nuta sarkazmu. – Nie wiesz, bo iskąd, nie było cię przy tym, kiedy zaczęła mnie przeklinać. Rzucała obelgi, krzyczała, że mnie nienawidzi. Awszystko dlatego, że chciałem wybrać imię dla naszej córki. Jak ona na mnie wtedy patrzyła... to jej lodowate spojrzenie. Nigdy nie przypuszczałem, że ujrzę Hope właśnie taką.


  Doktor położył dłoń na ramieniu Philipa przyjacielskim gestem.


  –Wierz mi, naprawdę rozumiem, jak musisz się teraz czuć. Wiele razy spotkałem się zpodobnymi reakcjami. To minie. Wszystko będzie dobrze, Philipie.


  –Taki jesteś tego pewien? – Philip przeciągnął dłonią po czole. – Ajeśli nie minie? Nie chcę jej stracić, nie zniósłbym tego. Jest dla mnie wszystkim. Jest... – Nagle zrobiło mu się głupio, że zwierza się LeBlancowi ze swoich intymnych spraw. – Odwrócił wzrok, ale mówił dalej: – Kocham swoją żonę, Harlandzie. Czasami wydaje mi się, że aż za bardzo.


  –To, co teraz przeżywa Hope, zdarza się częściej, niż myślisz. Mnóstwo kobiet dopada depresja poporodowa, czasami tak ciężka, że kończy się odrzuceniem dziecka, rozbiciem rodziny. Albo jeszcze gorzej.


  Philip spojrzał uważnie na LeBlanca.


  –Jeszcze gorzej?


  –Owszem. Brzmi to strasznie, wiem, ale matka wdepresji potrafi nawet zabić swoje dziecko.


  –Nie chcesz chyba powiedzieć, że Hope mogłaby... zabić naszą córeczkę.


  –Oczywiście, że nie – zapewnił Harland pospiesznie. – Myślę jednak, że powinna unas zostać jeszcze kilka dni. Musimy ją poobserwować. Upewnić się.


  Upewnić się? Dobry Boże, oczym?


  Philip dopiero teraz naprawdę się przeraził. Harland, uznawany za jednego znajlepszych specjalistów wswojej dziedzinie, doświadczony lekarz, który stykał się wswojej praktyce zróżnymi przypadkami, musiał być poważnie zaniepokojony stanem Hope, skoro wspomniał oobserwacji.


  Coś podejrzewał, czegoś się obawiał, ale nie znał przecież Hope tak dobrze, jak jej mąż. Philip był przekonany, że niepotrzebna jest żadna obserwacja. Wystarczy, by Hope wróciła do domu, do normalnego trybu życia, żeby znowu znalazła się wotoczeniu swoich bliskich.


  –Naprawdę uważasz, że to konieczne, Harlandzie? Moim zdaniem Hope powinna jak najszybciej wyjść ze szpitala. Wdomu szybko odzyska dawną formę. Jestem tego pewien.


  –Ajeśli nie? Przyczyną depresji są gwałtowne zaburzenia hormonalne. Hope nie panuje nad swoimi reakcjami. One nie wynikają zjej złej woli. – Doktor pokręcił głową. – Boję się, że jeśli za wcześnie wypiszę ją ze szpitala, to stanie się coś naprawdę złego. Nie chcę brać na siebie takiego ryzyka. – Spojrzał na Philipa. – Aty, weźmiesz na siebie taką odpowiedzialność?


  Coś naprawdę złego? Philip ztrudem przełknął ślinę.


  –Nie, oczywiście, że nie.


  –Sam widzisz. Twoja żona bardzo cię teraz potrzebuje. Powiadasz, że ją kochasz. Masz okazję dowieść swojej miłości.


  Tak, powinien zapomnieć oswoich egoistycznych lękach, owłasnym rozczarowaniu. Jest potrzebny Hope. Ich córeczce. Musi być silny.


  –Co mogę zrobić? Powiedz mi, Harlandzie.


  –Po prostu bądź przy niej. Okaż jej wyrozumiałość... serdeczność. Wiem, że to trudne, ale tłumaczę ci, że Hope nie panuje nad swoimi emocjami. Jest wtej chwili tak samo przerażona, jak ty. Może nawet bardziej. Potrzebuje czasu. Potrzebuje dużo cierpliwości imiłości.


  Philip spojrzał na śpiącą córeczkę. Zdawała się tak bezbronna, krucha, że serce mu się ścisnęło. Mała powinna być zmatką, wdomu.


  –Ajeśli miłość nie wystarczy? Co wtedy, Harlandzie?


  Lekarz milczał przez chwilę, wreszcie westchnął.


  –Musi wystarczyć, mój drogi. Nie ma innego lekarstwa.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Hope obudziła się przerażona. Ztrudem chwytając powietrze, rozejrzała się po tonącym wpółmroku pokoju, jakby oczekiwała, że zobaczy wnętrze sypialni na drugim piętrze Pierron House.


  Odetchnęła zulgą. Nie. Jest wszpitalu wNowym Orleanie. Zdala od domu przy River Road. Dom należy do przeszłości. Do przeszłości kogoś innego. Ona nazywa się przecież St.Germaine.


  Wciągnęła głęboko powietrze. Powoli otrząsała się zsennego koszmaru. Śniło się jej, że jest znowu wDomu iskulona wciemnym kącie podgląda kochającą się parę. Iże kobieta włóżku to jej córka. Lecz kiedy mała dziwka obejrzała się przez ramię, jakby czuła, że ktoś ją obserwuje, Hope ujrzała własną twarz.


  Zacisnęła kurczowo palce na kołdrze, usiłując uwolnić się od sennej mary. Wpełni zdawała sobie sprawę, co się znią dzieje, wiedziała, dlaczego każdej nocy nękają ją koszmary zprzeszłości.


  Dopadł ją Cień, od którego, jak myślała, dawno się uwolniła. Drwił zniej. Pewny swej wygranej, zapraszał, by się znim zmierzyła.


  Nie! Hope podniosła drżące ręce do twarzy. Nie może dopuścić, by Cień zwyciężył. Zbyt wiele wysiłku kosztowało ją, by osiągnąć punkt, wktórym się znalazła, by teraz miała skapitulować.


  Objęła mocno kolana ramionami izaczęła się kołysać. Czuła kompletny zamęt wgłowie. Ukogo szukać pomocy? Komu mogłaby zaufać? Philip powoli tracił cierpliwość. Rodzina iprzyjaciele zachowywali się dziwnie: pełni dystansu, podejrzliwi. Widziała wich oczach zdziwienie idezaprobatę. Jeszcze trochę iktoś wkońcu dojdzie prawdy ojej przeszłości. Jeszcze trochę, afikcja, którą stworzyła, pryśnie zhukiem.


  Musi zaakceptować swoje dziecko. Musi zachowywać się jak czuła, kochająca matka. Jakby nie dostrzegała zła drzemiącego wjej córce, jakby nie widziała, że dorodny owoc zżera robak.


  Po jej policzkach zaczęły spływać łzy. Jak ma wziąć małą na ręce, nie okazując wstrętu? Czy będzie wstanie ukrywać rozpacz, udawać miłość? Nie. Wiedziała, że nie potrafi udawać, że to ponad jej siły.


  Odrzuciła kołdrę iwstała złóżka. Podeszła boso do uchylonych drzwi, wyjrzała ostrożnie na pusty szpitalny korytarz. Zsąsiedniej sali dochodził kobiecy płacz iciche szepty pocieszenia.


  To pani Vincent, której dziecko umarło zaraz po porodzie. Hope usłyszała onieszczęściu tego dnia po południu od Philipa. Przekazał żonie smutną wiadomość, jakby chciał jej powiedzieć: powinnaś się cieszyć, że nasza córeczka jest silna izdrowa. Tymczasem ją ogarnęła zazdrość, poczuła, że wolałaby być na miejscu pani Vincent. Śmierć małej rozwiązałaby wszystkie jej problemy.


  Ale Pierron rodziły silne córki. Cień dawał im moc. Nigdy nie umierały.


  Muszę uciekać, pomyślała gorączkowo. Muszę się wydostać ztego przeklętego szpitala, zaczerpnąć świeżego powietrza. Muszę uciec od czujnych spojrzeń, od nieznośnego współczucia, od czuwających nad nią lekarzy ipielęgniarek. Muszę znaleźć kogoś, kto by zrozumiał ipotrafił pomóc.


  Kościół. Tam znajdzie wsparcie. Zwróci się do księdza. On powinien zrozumieć.


  Przy konfesjonale będzie bezpieczna. Zawierzy swoje problemy tajemnicy spowiedzi.


  Nie zastanawiając się dłużej, podeszła po omacku do szafy, wyjęła ubranie. Przez całe życie znajdowała pociechę wKościele, był jej wsparciem iopoką wnajtrudniejszych chwilach. Tak będzie iteraz. Ksiądz na pewno jej powie, co powinna robić.


  Ajeśli tym razem ksiądz nie będzie wstanie pomóc? Co wtedy pocznie, gdzie pójdzie?


  Była tak przerażona, że nie mogła oddychać, myśleć, działać. Musi się opanować, nie może się rozsypać. Nie może pozwolić, by dosięgnął ją Cień.


  Wzięła głęboki oddech, podeszła do telefonu, wezwała taksówkę, po czym wzięła torebkę ina palcach podeszła do drzwi. Miała szczęście – wdyżurce pielęgniarek nadal nie było nikogo. Uśmiechnęła się do siebie, wymknęła na korytarz iszybko przeszła do windy. Oby Philip jak najdłużej nie wiedział, że opuściła samowolnie szpital. Próbowałby ją zatrzymać. Podobnie jak lekarze. Nikt nie rozumiał, co się znią dzieje.


  Zjechawszy na parter, skierowała się wstronę podwójnych szklanych drzwi. Stojący przy wyjściu ochroniarz zajęty był rozmową zrecepcjonistką. Obydwoje zerknęli obojętnie na Hope iwrócili do błahej konwersacji.


  Po chwili stała już na podjeździe szpitala. Wilgotne nocne powietrze otoczyło ją niby ciepły kokon. Odetchnęła głęboko, szczęśliwa, że wreszcie wydostała się na wolność.


  Zanurzyła się wmrok. Mokry chodnik połyskiwał srebrzystą poświatą księżyca, zliści drzew na twarz Hope spływały ostatnie krople deszczu.


  Ulicą przejechał tramwaj, jakiś przechodzień krzyknął coś do kierowcy mijającego go samochodu. Po gałęzi dębu przemknęła zabłąkana wiewiórka, szukająca miejsca na nocleg.


  Przy krawężniku zatrzymała się taksówka.


  –Do Katedry św. Ludwika – rzuciła Hope, wsiadając do środka. Wierni, którzy chcieli ustrzec się grzechów iwyznać już popełnione, do późna wnoc mogli się spowiadać wświątyni na Jackson Square, najstarszym, budzącym prawdziwą bojaźń bożą przybytku wiary wNowym Orleanie, znajdującym się, jak na ironię, wsamym centrum dzielnicy burdeli inocnych klubów.


  Hope zacisnęła kurczowo dłonie. Wnętrze taksówki cuchnęło papierosami ipleśnią. Mrukliwy kierowca nie próbował, na szczęście, wdawać się wkonwersację, więc wmilczeniu przyglądała się imponującym rezydencjom Górnego Miasta. Minęli śródmieście, wjechali do Vieux Carre, starej dzielnicy francuskiej, ipo chwili byli już pod katedrą.


  Tu poprosiła, by kierowca na nią zaczekał, wysiadła ispojrzała wrozgwieżdżone niebo, na potężne wieże świątyni. Dwa razy dźwigana zgruzów, surowa, majestatyczna budowla stanowiła uderzający kontrast zlekką, kapryśną architekturą otaczających ją domów. Dla Hope była zawsze symbolem wsparcia, ajej surowość równoważyła beztroskę zamieszkujących niegdyś Vieux Carre Kreoli.


  Stukając obcasami obruk, ruszyła wkierunku portalu. Znad przepływającej nieopodal Missisipi doszedł ją pojedynczy odgłos syreny jakiegoś statku, zBourbon Street niosły się dźwięki dixielandu isprośne śmiechy.


  Kiedy weszła do katedry, otoczyła ją cisza. Cisza, która napawała otuchą iprzynosiła ukojenie. ZHope opadł histeryczny niepokój ostatnich dni. Tutaj Cień nie miał do niej dostępu. Tutaj, wkościele, powinna znaleźć odpowiedź na swoje problemy.


  Zanurzyła palce wświęconej wodzie, przeżegnała się iruszyła wstronę konfesjonałów pomieszczonych wpobliżu prezbiterium.


  Przyklęknęła przy pierwszym, zaciągnęła za sobą szczelnie kotarę, pochyliła głowę ku kratce, za którą niewyraźnie majaczyła twarz kapłana.


  –Przebacz mi, ojcze, bo zgrzeszyłam. Ostatni raz uspowiedzi byłam dwa tygodnie temu...


  –Jakie grzechy popełniłaś, moje dziecko?


  Hope nerwowo splotła palce. Serce biło jej tak mocno, że ztrudem mogła oddychać.


  –Ja... nie przyszłam, żeby się wyspowiadać. Potrzebuję rady. Ja... – słowa uwięzły jej wgardle, na powrót ogarnęła ją mroczna rozpacz ilęk. – Nie mam do kogo się zwrócić. Jeśli ksiądz mi nie pomoże, nie wiem, co się ze mną stanie. Będę zgubiona. – Ukryła twarz wdłoniach irozszlochała się. – Proszę, niech mi ksiądz pomoże.


  –Uspokój się, moje dziecko. Oczywiście, że ci pomogę. Opowiedz mi, co cię trapi.


  –Kobiety zmojej rodziny to złe istoty, grzesznice. Sprzedają swoje ciała. Tak było zawsze, od pokoleń. Jakaś klątwa ciąży nad nami. – Otarła łzy zpoliczków. – Ja się ustrzegłam, ale boję się oduszę swojej maleńkiej córeczki. Widzę, że inad nią zaciążył ten sam Cień, co nad moją matką, babką... Bardzo się lękam, ojcze.


  Ksiądz milczał przez chwilę, po czym przemówił spokojnym, mocnym głosem:


  –Nad wszystkimi nami ciąży cień ciemności, moje dziecko. Ewa ofiarowała Adamowi jabłko, aon je przyjął, iod tamtej chwili żyjemy wgrzechu. Każdy znas jest nieczysty, ale Bóg zesłał nam swego Syna – Odkupiciela naszych win. Chrystus jest obietnicą zbawienia.


  Ksiądz poruszył się, zaszeleściła alba, zadzwoniły paciorki różańca.


  –Musisz pomóc swojej córce, pokazać jej drogę, nauczyć ją, jak zwyciężać Szatana.


  –Jak, ojcze? – Hope nachyliła bliżej głowę. – Jak mam jej pomóc?


  –Jesteś jej matką. Możesz uczynić zniej kobietę osilnym charakterze. Tylko ty jesteś wstanie tego dokonać. Pokaż jej, jak żyć, naucz odróżniać dobro od zła, to, co święte, od tego, co zbrukane. Bóg zesłał ci dziecko, żeby wypróbować moc twojej wiary. To dziecko może stać się twoją chlubą albo twoją klęską...


  Serce Hope zabiło mocniej. Nagle zobaczyła przed sobą jasny, wyraźnie naznaczony cel. To nie Bóg wystawiał ją na próbę, lecz Ciemność.


  Zacisnęła dłonie tak mocno, że paznokcie wbiły się wciało. Niech ją jej mroczny Cień wodzi na pokuszenie, niech drwi zniej iszydzi. Ona nie ulegnie, nie odda mu córki. Wypleni ziarno zła ze swojego dziecka, jak wypleniła je zwłasnej duszy.


  To dziecko może być jej chlubą albo jej klęską.


  Chlubą, pomyślała. Dziecko będzie jej Glorią.


  CZĘŚĆ II

  Santos


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Nowy Orlean, Luizjana, 1979


  Victor Santos miał piętnaście lat ibardzo mu odpowiadało życie wnowoorleańskiej Vieux Carre. Nigdzie, gdzie mieszkał wcześniej, nie było tak jak tutaj. Dzielnica noc idzień tętniła życiem, zawsze coś się tu działo, zawsze znalazł się ktoś, zkim można było zamienić słowo. Lubił odgłosy Carre, charakterystyczne zapachy starego kwartału miasta, domy ze spękanym, zawsze wilgotnym tynkiem, fantazyjne balkony zkutego żelaza.


  Nade wszystko zaś Santos, którego tylko matka nie nazywała tym imieniem, lubił ludzi. Dzielnica przyciągała osobników różnych ras iróżnej maści: złych, dobrych, odstręczających. Fascynowali go zwłaszcza ci, którzy ciągnęli nocą na Bourbon Street, czy byli to wieczni balowicze wposzukiwaniu zabawy, czy wiedzeni ciekawością kolekcjonerzy przeżyć osobliwych.


  Psycholog zporadni szkolnej do znudzenia powtarzał jego matce, że Dzielnica to nie miejsce dla dziecka: za dużo wniej mieszka „elementu”. Niechybnie iją włączyłby do tej kategorii, gdyby wiedział, że jest tancerką, specjalistką od „tańca egzotycznego”, nie zaś kelnerką, jak mu wmówiła.


  Santos miał go za nadętego, wszystkowiedzącego bubka. Trwał wprzekonaniu, że uliczne dziwki, rozmaici łazikowie iinny ludek, który wymykał się porządkowi społecznemu, ma więcej serca niż sztywniacy pokroju jego tatusia. Wswoim krótkim życiu zdążył zrozumieć, że ci, którzy dostali bolesne cięgi od losu, nie potrafią chować wsercu nienawiści.


  Przeszedł przez jezdnię iprzystanął, żeby zamienić kilka słów zBubbą, wykidajłą wClub 69 na Bourbon Street, gdzie tańczyła jego matka.


  –Cześć, Santos – zawołał barczysty bramkarz. – Masz zapalić? Skończył mi się towar.


  Santos ze śmiechem uniósł puste dłonie.


  –Odpuść se. Chcesz się przejechać? Nie słyszałeś, że to zabija?


  Chłopak poklepał Santosa przyjaźnie po ramieniu, po czym zajął się parą turystów, którzy zatrzymali się przed klubem iwyciągali szyje, by zobaczyć coś ztrwającego właśnie show.


  Victor ruszył przed siebie iskręcił zBourbon Street wSt. Peter’s. Tym sposobem mógł skrócić drogę izaoszczędzić kilka minut. Obiecał matce, że wdrodze do domu odbierze zamówione wcześniej sandwicze zkrewetkami.


  Na myśl oogromnych, piętrowych kanapkach ślinka napłynęła mu do ust, przyspieszył więc kroku, acz bez przesady. Sierpień wNowym Orleanie nie sprzyjał pośpiechowi. Słońce co prawda już zachodziło, ale chodniki były nadal rozgrzane jak patelnia, aod betonu szły fale gorącego powietrza. Wilgotność przekraczała dziewięćdziesiąt procent iuniemożliwiała niemal oddychanie. Tydzień wcześniej na ulicy padł koń ciągnący powozik obwożący turystów – kolejna ofiara nowoorleańskich upałów.


  –Hej, Santos! – Zza pleców dobiegł go kobiecy głos. – Dokąd się tak spieszysz?


  Zatrzymał się iodwrócił zuśmiechem.


  –Cześć, Sugar. Idę do Central Grocery odebrać sandwicze, potem do domu. Mama czeka. – Jeszcze pół roku wcześniej Sugar tańczyła wklubie zmatką Santosa. Musiała zacząć zarabiać na ulicy, kiedy odszedł jej chłopak, zostawiając ją samą ztrójką dzieci.


  –Tak, twoja matka lubi sandwicze, założę się, że ty też. Rośniesz, to ipewnie jesz za dwóch. – Zaśmiała się ipoklepała Santosa po policzku. – Pozdrów matkę. Powiedz jej, że Brown Sugar jakoś sobie radzi.


  –Powtórzę. Na pewno się ucieszy.


  Santos patrzył chwilę za dziewczyną, po czym kręcąc głową, ruszył dalej. Sugar należała do tej kategorii osób, którą naprawiacze świata, jak szkolny psycholog Santosa, określali krótko: „wywiera zły wpływ”. Tymczasem wopinii chłopca dziewczyna robiła po prostu, co mogła, by utrzymać rodzinę. Pieski los, pomyślał. Czasami człowiek nie ma innego wyjścia, jeśli chce przeżyć.


  Oczywiście wDzielnicy trafiali się też łajdacy, jak wszędzie. Generalnie Santos dzielił ludzi na trzy kategorie: tych, którzy mają szczęście, którzy go nie mają iwreszcie na tych, którzy nieustannie za szczęściem gonią. Woczach chłopca między tymi trzema grupami przebiegał wyraźny podział. Podział ekonomiczny, mówiąc najprościej.


  Szczęściarze mieli najłatwiej. Cieszyli się życiem inie przejmowali pozostałymi grupami, pod warunkiem że ich przedstawiciele nie psuli szczęściarzom dobrego samopoczucia. Najbardziej kłopotliwi byli wieczni poszukiwacze szczęścia, zawsze głodni władzy ipieniędzy, gotowi uczynić wszystko, by zdobyć jedno idrugie, choćby po trupach.


  Santos uważał się za twardziela, ale nie chciał należeć do poszukiwaczy. Dostał dobrą szkołę. Jego ojciec był właśnie taki: wiecznie za czymś gonił, wiecznie był nienasycony, szedł przez życie jak taran, nie zważając na innych, niszcząc słabszych. Jakby to miało uczynić go potężniejszym.


  Ojciec... Santos skrzywił się zniesmakiem na to słowo. Samuel „Willy” Smith nie pozostawił mu po sobie nic oprócz złych wspomnień. Był śmieciem, ale uważał się za lepszego od swojej latynoskiej dziewczyny. Kiedy zaszła wciążę, nie zaproponował małżeństwa, nie dał dziecku swojego nazwiska. Nazywał Victora ijego matkę „meksykańskimi brudasami”, wykrzykiwał, że nie są nic warci.


  Santos do dziś pamiętał, jaką ogromną ulgę odczuł pewnego ranka, kiedy do ich drzwi zapukał szeryf zinformacją, że Willy Smith nie żyje; ktoś poderżnął mu gardło wczasie bójki wbarze. Czasami wspominał ojca iżyczył mu wówczas miłego pobytu wpiekle.


  Zatopiony wrozmyślaniach, dotarł wreszcie do sklepu izanurzył wjego chłodnym wnętrzu. Odebrał sandwicze, zamienił kilka słów zekspedientką ikilka minut później był zpowrotem na ulicy zbrązową torbą na zakupy pod pachą. Mieszkał zmatką na Ursuline Street, wmałym mieszkaniu na pierwszym piętrze. Dom był schludny, czynsz niski, ale doskwierał brak klimatyzacji. Zainstalowali wprawdzie niewielkie klimatyzatory wsypialniach idzięki nim mogli przetrwać letnie miesiące, jednak wkuchni ibawialni panował czasami taki upał, że posiłki jadali włóżku.


  Przeskakując po dwa stopnie, wbiegł na piętro iwpadł do mieszkania.


  –Jestem, mamo! – zawołał od drzwi.


  Wprogu sypialni pojawiła się matka ze szczotką do włosów wdłoni, zgrubą warstwą makijażu na twarzy. Twierdziła, że kiedy tańczy, lubi być mocno umalowana. Kosmetyki stanowiły rodzaj maski, pod którą się ukrywała, występując na scenie. Miała wtedy odczucie, że oglądający ją mężczyźni patrzą na kogoś innego, na inną osobę. Mówiła też Santosowi, że faceci, którzy przychodzą do klubu, chcą, żeby wyglądała tandetnie. Jak dziwka. To ich kręciło.


  Santos miał na ten temat własne zdanie. Zżymał się, że matka musi uprawiać podły zawód imarzył otym, żeby mogła zerwać ze swoim zajęciem.


  Zamknęła drzwi sypialni, skąd szybko uciekało chłodne powietrze.


  –Witaj, kochanie. Jak minął dzień?


  –Wporządku. – Santos założył łańcuch wdrzwiach. – Przyniosłem sandwicze.


  –Świetnie, bo umieram zgłodu. Chodź, zjemy wmoim pokoju. Gorąco dzisiaj jak wpiekle.


  Zasiedli na podłodze izabrali się do jedzenia. Victor pałaszował zapetytem, ale nie spuszczał oka zmatki. Pół Indianka – jak sama przypuszczała, zplemienia Cherokee – pół Meksykanka, miała ciemne włosy, ciemne oczy iegzotyczną twarz owysoko podniesionych kościach policzkowych. Odkąd pamiętał, zawsze widział lgnące do niej spojrzenia mężczyzn, kiedy wychodzili razem na miasto – matka wdżinsach, uczesana wkoński ogon, bez makijażu.


  Był do niej podobny, tak mówili wszyscy znajomi. Ilekroć spoglądał wlustro, dziękował Bogu za to podobieństwo. Nie zniósłby, gdyby każdego ranka, patrząc na swoje odbicie, musiał przypominać sobie Willy’ego Smitha.


  –Dzwoniła dzisiaj pani Rosewood.


  No tak, pomyślał, nowa szkolna psycholożka, następna naprawiaczka świata.


  –Wspaniale. Tylko jej nam jeszcze brakowało.


  –Wprzyszłym tygodniu zaczynasz szkołę. Musimy zrobić zakupy. – Matka odłożyła sandwicza iwytarła usta serwetką.


  Zesztywniał. Wiedział, co to oznacza. Dzisiaj, jutro albo pojutrze matka przyprowadzi „przyjaciela”. Nagle znajdą się pieniądze na ubranie, na wizyty ulekarza, na książki. Nienawidził tego.


  –Niczego nie potrzebuję.


  –Nie? – Ugryzła kolejny kęs ipopiła piwem. – Ate pięć centymetrów, które urosłeś przez lato? Nie sądzisz, że stare spodnie będą za krótkie?


  –Nie przejmuj się. – Zmiął opakowanie po sandwiczu iwrzucił do pustej torby na zakupy. – Zaoszczędziłem trochę forsy ztego, co zarobiłem. Sam sobie kupię ubranie.


  –Musisz iść do dentysty. Pani Rosewood mówi, że twoje oceny...


  –Co ona wie? – przerwał ze złością, zerwał się na równe nogi izmierzył matkę wściekłym spojrzeniem. – Czy ten stary babsztyl nie może zostawić nas wspokoju?


  Lucia też się podniosła, rozzłoszczona nie mniej niż syn.


  –Oco ci chodzi, Victorze?


  –Szkoła to strata czasu. Nie rozumiem, dlaczego nie miałbym rzucić tego wdiabły.


  –Bo nie możesz ikwita. Nie rzucisz szkoły, nie pozwolę, rozumiesz? Musisz się uczyć, skoro chcesz się wydostać ztego bagna. Jeśli rzucisz szkołę, to skończysz jak twój ojciec. Tego chcesz?


  Victor zacisnął pięści.


  –To bez sensu, mamo. Wiesz, że nie jestem taki jak on.


  –Więc dowiedź tego. Skończ szkołę.


  –Wyglądam na szesnaście lat. Mógłbym zacząć pracować. Potrzebujemy pieniędzy.


  –Nie potrzebujemy. To, co mamy, wzupełności wystarcza.


  –Jasne.


  Lucia poczerwieniała, słysząc sarkazm wgłosie syna.


  –Chciałeś coś powiedzieć? Brakuje ci czegoś?


  Nie odpowiadał, wbił wzrok wpodłogę, na której leżały pośród papierów resztki niedojedzonej kolacji. Co za obrzydliwy bałagan. Całe ich życie tak wyglądało: nieuporządkowane, poplątane, zabałaganione. Wpiersi wzbierał mu gniew, poczucie zawodu, bezradności. Miał wrażenie, że jeszcze chwila, aeksploduje.


  –Mów – przynaglała Lucia, szturchając go palcem wramię. – Chcesz mieć nowy sprzęt stereo? Amoże nowe dżinsy? Kolorowy telewizor do swojego pokoju?


  Podniósł głowę ispojrzał matce woczy zzawziętą, nieustępliwą miną.


  –Może chcę, żebyś nie musiała wykręcać tych swoich numerów za każdym razem, kiedy masz mi kupić nową parę butów albo zaprowadzić mnie do lekarza.


  Cofnęła się okrok, jakby zdzielił ją wtwarz. Zbladła.


  Victor, skruszony, wyciągnął ku niej rękę.


  –Nie powinienem tego mówić, mamo. Przepraszam.


  –Nic nie mów. – Cofnęła się okrok. – Skąd wiesz omoich... numerach?


  Przeczesał włosy palcami, zły, że zaczął tę niepotrzebną rozmowę.


  –Daj spokój, mamo, przecież nie jestem ślepy. Ani głuchy. Dzieckiem też już nie jestem. Wiem od dawna.


  Patrzyła na niego przez chwilę, po czym odwróciła się ipodeszła do okna. Mijały sekundy dłużące się niby minuty, Lucia ciągle milczała.


  Santos postąpił krok wstronę matki, lecz zatrzymał się, klnąc wduchu. Dlaczego wporę nie ugryzł się wjęzyk? Dlaczego nie udał, że oniczym ni


  e wie? Nie mógł już cofnąć wypowiedzianych słów, amilczenie matki bolało bardziej niż razy zadawane przez ojca.


  –Czego się spodziewałaś? – zaczął tym razem już spokojnie. – Za każdym razem, kiedy musisz mi coś kupić, przyprowadzasz do domu jakiegoś „przyjaciela”, który znika po godzinie, dwóch inigdy więcej się nie pojawia.


  Lucia spuściła głowę.


  –Przepraszam.


  Przemógł się wreszcie, podszedł do niej, objął iwtulił twarz wjej pachnące włosy. Kiedy wnocy wróci zpracy, będzie śmierdziała papierosami istarymi capami, którzy ją obmacywali.


  –Za co przepraszasz? – wykrztusił.


  –Że jestem... dziwką. Na pewno myślisz...


  –Nie jesteś! Jesteś najwspanialsza na świecie! – Głos uwiązł mu wgardle, dopiero po chwili mógł mówić dalej. – Nie wstydzę się ciebie. Wściekam się, bo wiem, jak tego nienawidzisz. Zawsze potem chodzisz nieswoja, masz smutną twarz. Najgorsze, że robisz to dla mnie. Jak mam się czuć, kiedy wiem, że zmojego powodu pozwalasz różnym facetom... – nie mógł dokończyć zdania.


  –Przepraszam – powtórzyła cichym, łamiącym się głosem. – Nie chciałam, żebyś wiedział. Myślałam... Inaczej sobie wyobrażałam nasze życie. Twoje życie. Zasługujesz na lepszą matkę, Victorze.


  –Nie mów tak. – Objął ją mocniej. Dałby wszystko, żeby móc chronić matkę, bronić, opiekować się nią. – Nie masz za co przepraszać. Ja tylko chciałbym... gdybym rzucił szkołę, nie musiałabyś już tego robić.


  Odwróciła ku niemu mokrą od łez twarz.


  –Zrobiłabym dla ciebie wszystko, Victorze. Nie widzisz? Jesteś dla mnie najważniejszy. Przyrzeknij mi, że nie rzucisz szkoły. – Wpatrywała się znapięciem woczy syna. – Przyrzeknij, proszę.


  Santos wahał się przez moment, wreszcie skinął głową.


  –Dobra. Zostanę wtej budzie, przyrzekam.


  –Dziękuję – powiedziała zwątłym uśmiechem. – Zawsze dotrzymujesz obietnic. Zawsze dotrzymywałeś, od dziecka. – Pokręciła głową. – Czasami zastanawiam się, skąd uciebie, dziecka takich rodziców, tyle honoru, tyle godności.


  –Pewnego dnia zaopiekuję się tobą. Inie będziesz już więcej musiała nakładać na twarz tej tapety. Nie będziesz musiała zarabiać tak, jak zarabiasz teraz. Masz na to moje słowo.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  –Victor, kochanie, wychodzę.


  Santos oderwał wzrok od ekranu telewizora stojącego na komodzie wjego pokoju ispojrzał na matkę.


  –Do zobaczenia.


  Lucia założyła torebkę na ramię.


  –Podniesiesz się ipocałujesz matkę na do widzenia? – Roześmiała się, widząc kwaśny grymas na twarzy syna. – Wiem, jesteś zbyt dorosły na pieszczoty.


  Podeszła do niego iucałowała go wczubek głowy, po czym przeczesała palcami włosy.


  –Znasz zasady?


  Santos wzniósł oczy do nieba.


  –Rany, co wieczór to samo.


  –Nie bądź taki mądry. Powtórz, co masz robić.


  –Zamknąć drzwi na łańcuch – zaczął zrezygnacją. – Nikomu nie otwierać. Choćby przyszedł do nas sam Pan Bóg.


  Matka stuknęła go lekko wgłowę.


  –Inie wychodzić zmieszkania, chyba żeby wybuchł pożar.


  –Jasne.


  –Nie patrz tak na mnie. To nie żarty. Po ulicach kręci się pełno łobuzów. Już nie wiem, kogo bardziej się bać: ich czy urzędników. Merry, dziewczyna zklubu, opowiadała, że zabrali jej synka. Ci zopieki społecznej odkryli, że zostawia go samego na noc. No ityle widziała dzieciaka.


  –Tak, tylko że ona ćpa, ajej mały ma dopiero sześć lat. – Santos opuścił nogi na podłogę ipodniósł się złóżka. – Nam to nie grozi, mamo. Nie martw się tak strasznie.


  –Apewnie, mój panie. Mam piętnaście lat izjadłem wszystkie rozumy, tak? – Nachyliła się ku niemu zrękami wspartymi na biodrach. – Kiedy byłam wtwoim wieku, też byłam strasznie mądra. Wgłowie mi się nie mieściło, że mogłabym zarabiać na życie, kręcąc tyłkiem przed obcymi facetami. Nie wiedziałam nawet, że istnieją takie kobiety. – Pokiwała głową zzadumą. – Ale tak to jest. Jeden głupi krok może spieprzyć człowiekowi całe życie. Pamiętaj otym, zanim znowu pomyślisz, że wszystko już wiesz.


  Jeden głupi krok... Matka mówiła oWillym Smisie inieplanowanej ciąży. Rodzina ją wydziedziczyła, Willy traktował jak worek treningowy. Rzeczywiście, gorzej nie mogła wybrać. Tyle że wefekcie tego głupiego kroku urodził się on.


  Zrobiło mu się smutno.


  –Będę uważał, mamo.


  –Bardzo cię proszę. – Pogłaskała go delikatnie po policzku. – Nie wyobrażam sobie, że mogłabym cię stracić. Nie zniosłabym tego.


  Chciał powiedzieć to samo, ale zrobiło mu się głupio: jest wkońcu facetem, nie będzie się rozklejał, nawet wobec matki.


  –Nie stracisz mnie – mruknął tylko, ściskając jej dłoń. – Zawsze będziemy razem.


  Uśmiechnęła się iwskazała głową na drzwi.


  –Pora na mnie. Wiesz, jak Milton się wścieka, kiedy przychodzę spóźniona.


  Santos odprowadził ją do wyjścia. Na końcu korytarza odwróciła się jeszcze ipomachała mu na pożegnanie, on zaś poczuł nagle dziwny ucisk wgardle. Zawsze tak oszczędny wokazywaniu uczuć, tak oschły, chciał teraz za nią pobiec, uścisnąć ją, ucałować ipowiedzieć, jak bardzo ją kocha.


  Co by zrobił, gdyby ją stracił?


  Wybiegł na korytarz izatrzymał się wpół kroku. Głupio. Jest za stary na takie czułości. Nie potrzebuje matczynych pieszczot. To dobre dla małych dzieci.


  Zaśmiał się do siebie. Te jej opowieści, przestrogi, ciągłe zatroskanie działały mu czasami na nerwy. Jeszcze trochę, akaże mu wierzyć wBabę Jagę idziada zworem, który mieszka wszafie izabiera niegrzeczne dzieci. Ubawiony własnymi wizjami, zamknął drzwi na łańcuch, wrócił do pokoju iwydobył buty spod łóżka. Teraz musi odczekać kilka minut.


  Zerknął na zegarek. Jeszcze trochę. Niech matka dotrze do klubu, wtedy będzie mógł wyjść izobaczyć się zkumplami. Spotykali się co wieczór wopuszczonej szkole przy Esplanadzie, wpółnocnej części Dzielnicy.


  Wuszach dźwięczały mu jeszcze słowa Lucii oludziach zopieki społecznej, ale szybko odsunął je na bok. Matka za bardzo się przejmuje, traktuje go jak małe dziecko. Przez całe lato, każdego wieczoru zrywał się zchaty iwidywał zchłopakami. Wczasie roku szkolnego spotykał się znimi wweekendy. Musiał tylko pilnować, żeby wrócić do domu przed Lucią inie włazić woczy glinom patrolującym ulice. Przyrzekł matce, że będzie uważał na siebie idotrzymywał słowa. Nigdy nie dał się złapać.


  Dokładnie po dziesięciu minutach wyszedł zmieszkania izanurzył się wgorącą nowoorleańską noc. Zaklął pod nosem. Pomimo późnej pory powietrze było tak duszne iparne, że nie dało się oddychać. Otarł pot zkarku. Tak właśnie wygląda lato wNowym Orleanie, czego nie zrozumie nikt, kto tutaj nie mieszkał – ani chwili chłodu, nieznośny żar wdzień iwnocy, ani chwili ulgi, nawet po zachodzie słońca.


  Itak od maja do września. Wsierpniu ludzie byli tak wymęczeni, że snuli się po mieście jak muchy. Turyści, zktórymi Santos czasami rozmawiał, nieodmiennie pytali, jak on to znosi. Śmiał się ztego. Nowoorleańczycy nie próbują „znosić” upałów, po prostu są do nich przyzwyczajeni. Dla Santosa była to znacząca różnica.


  Uniósł wysoko głowę iwciągnął powietrze przez nos. Zachód słońca nie przyniósł, co prawda, ochłody, ale powietrze się zmieniło. Zmieniła się też atmosfera wDzielnicy – wsposób tyleż subtelny, co dający się wyraźnie wyczuć, jak wyraźnie da się wyczuć różnicę między zapachem kwiatów iperfum, tak jak uderza woczy różnica między światłem dziennym isztucznym.


  Ze zmierzchem zniknęli wswoich domach kupcy, sklepikarze ibiznesmeni, awich miejsce na ulicach pojawiły się nocne ćmy. Te dzieliły się na dwie kategorie – na ludzi marginesu iludzi, nazwijmy ich tak, krawędzi. Matka Santosa, na przykład, należała do tej pierwszej grupy. Przez swoje pochodzenie iswoje zajęcie nie pasowała do standardu porządnej Amerykanki, choć bardzo chciała nią być. Ludzie krawędzi przeciwnie – sami decydowali się na taką egzystencję, świadomie odrzucali amerykański model życia wyznaczany przez jednorodzinny dom pod miastem, samochód ipracę od dziewiątej rano do piątej po południu.


  Gdzieś zbalkonu płynęły smutne dźwięki bluesowej muzyki, zinnego dochodził gwar rozmów. Santos szedł pospiesznie, wybierając mniej ludne ulice iciemne zaułki, by nie natknąć się, broń Boże, na kogoś ze znajomych, kto mógłby donieść matce, że włóczy się nocami po mieście.


  Zrestauracji na rogu dobiegał brzęk garnków, wpowietrzu snuł się nęcący zapach gotowanych langust, amoże innych skorupiaków. Minął zaplecze knajpy, przeszedł koło śmietnika izmarszczył nos. Wupale wystarczyło dzień, dwa nie opróżnić pojemników zodpadkami inęcący zapach langust zamieniał się wprzyprawiający omdłości smród.


  Wpobliżu szkoły zwolnił kroku. Tutaj, wbiednej okolicy, gdzie co chwila zdarzały się przestępstwa, ktoś kto szybko szedł lub biegł, wzbudzał natychmiast podejrzenia patroli policyjnych. Spieszysz się, młody człowieku, znaczy, że coś masz na sumieniu iteraz uciekasz.


  Zaszedł pod stary budynek szkolny od tyłu, upewnił się, że nikt go nie widzi, izanurkował wgęstwinę zdziczałych oleandrów. Dotarł do otwartego okna, przez które zawsze dostawał się do środka, podciągnął się na parapecie ipo chwili był wewnątrz. Gdzieś zgłębi opuszczonej rudery doszedł go odgłos śmiechów: jego kumple są już na miejscu.


  Nagle zajaśniał płomyk zapałki. Santos odwrócił się gwałtownie. Malec zwany Harcerzykiem – nadali mu to przezwisko, bo jako najmłodszy stał zwykle na czatach, wypatrując gliniarzy imeneli, wkraczających na terytorium zagarnięte przez chłopców – czaił się wkącie zzadowoloną zsiebie miną.


  –Co jest grane, młody? – warknął Santos. – Wystraszyłeś mnie jak jasna cholera.


  Harcerzyk zapalił papierosa izaciągnął się fachowo.


  –Przepraszam. Spóźniłeś się dzisiaj.


  –Czekałem, aż matka wyjdzie zdomu.


  –Wporządku. Dobrze, że to ty. – Harcerzyk wskazał opartą ościanę metalową rurkę. – Już myślałem, że będę musiał komuś dojebać. Trzeba pilnować zastępu, nie?


  Ichłopak rzeczywiście pilnował, Santos otym wiedział. Większość jego kumpli, Harcerzyka nie wyłączając, żyła na ulicy. Część, jak Santos, pozbawiona opieki dorosłych, wymykała się zdomów iłazikowała po nocach. Grupa to rozrastała się, to znowu topniała. Ktoś się przyłączał, po kilku dniach znikał, wracał do domu albo lądował wpogotowiu dla niepełnoletnich. Tylko Santos iparu innych stanowili od samego początku jej niezmienny trzon.


  –Gdzie chłopaki?


  –Wsali głównej. Lenny iTish podprowadzili karton krabów zciężarówki. Jeszcze ciepłe. Wkażdym razie były pół godziny temu.


  –Idziesz?


  –Nie. Popilnuję.


  Santos skinął głową iruszył wstronę sali głównej. Wogromnym budynku wybrali sobie cztery sale na swoje spotkania ikażdej nadali inną nazwę: był klub teatralny, sala sztuk irzemiosł, sala seksu isala główna.


  Ta ostatnia mieściła się na pierwszym piętrze, na końcu długiego korytarza. Kiedy tam dotarł, zastał kolegów zajadających się krabami, roześmianych, upaćkanych jedzeniem jak świnie.


  Żyleta, najstarszy zgrupy, pierwszy zauważył Santosa iprzywołał go gestem dłoni. Nazywany Żyletą zoczywistych powodów, najdłużej spośród chłopaków żył na ulicy. Zgruntu dobry, nie ufał nikomu, ale tego właśnie nauczyła go ulica. Santos czuł, że Żyleta wkrótce wypadnie zgrupy. Skończył szesnaście lat ibył gotów gdzie indziej szukać sobie miejsca.


  –Spisaliście się dzisiaj. – Santos przybił piątkę zobydwoma bohaterami wieczoru izasiadł na podłodze. Zaczęli rozmawiać.


  Chłopcy przerzucali się wiadomościami oznajomych. Oto ludzie zopieki społecznej znowu namierzyli Bena iodesłali do jego rodziny zastępczej, oto jakiś alfons straszył Claire, bo chciał, żeby dla niego pracowała. Doreen przyłapała Sama włóżku zLeą, Tygrys iRick wyjechali niedawno zNowego Orleanu, szukać szczęścia wpołudniowej Kalifornii...


  Dopiero po dłuższej chwili Santos zauważył, że jest znimi dzisiaj nowa dziewczyna. Siedziała zboku, nie brała udziału wrozmowie, nie sięgała po zdobyczne kraby. Skulona, milcząca, mocno obejmowała ramionami kolana itrzymała nisko głowę. Santos szturchnął Harcerzyka, który zszedł zczatów, żeby coś zjeść iusiadł właśnie obok. Wskazał na nową.


  –Kto to?


  –Tina – mruknął Harcerzyk. – Claire ją przyprowadziła. Przez cały wieczór powiedziała może dwa słowa.


  –Widać, że zielona. Na gigancie?


  –Chyba tak.


  Nie chyba, tylko na pewno, pomyślał Santos, przyglądając się Tinie. Dziewczyna miała wymalowane na twarzy rozpacz izagubienie. Była śmiertelnie przerażona. Spuściła oczy, przygryzała cały czas dolną wargę, jakby bała się, że za chwilę usta zaczną jej drżeć irozpłacze się. Nie wiedział, skąd iprzed czym uciekła, ale gotów był założyć się oswój marny wakacyjny zarobek, że musiała mieć poważne powody.


  Było mu jej serdecznie żal, jak zresztą pozostałych przyjaciół. Przez lata zdążył nasłuchać się opowieści, przy których metody wychowawcze jego ojca wydawały się naprawdę łagodne.


  Rozebrał kraba, wyssał delikatne mięso zszyjki, sięgnął po następnego. Za każdym razem, kiedy stykał się znowym nieszczęściem, jeszcze bardziej doceniał matkę iwłasne życie.


  Wrócił myślami do wieczornej rozmowy. Przypomniał sobie, jak bardzo się wstydziła, że syn wie, wjaki sposób dorabia, kiedy brakuje wdomu kasy. Może nie była idealną matką, ale kochała go. Żyli biednie, ale mieli siebie nawzajem. Wrozmowach zkumplami uświadamiał sobie, jakie to ważne, by wzłym, brutalnym świecie mieć kogoś, kogo się kocha ina kim można się oprzeć.


  Kiedy kraby się skończyły, część dzieciaków zbiła się wmniejsze grupki. Ktoś drzemał wkącie, reszta poszła wmiasto itylko Tina trwała nieporuszona na swoim miejscu. Zalękniona, niepewna, sama.


  Santos wstał ipodszedł do niej.


  –Cześć – zagadnął zuśmiechem. – Jestem Santos.


  Podniosła na niego wzrok izaraz spuściła oczy.


  –Cześć.


  Wjej głosie słyszało się łagodność, niemal słodycz. Ilęk. Zbyt łagodny, zbyt słodki głos jak na dziewczynę zulicy. Szybko stwardnieje, pomyślał, nabierze ostrych tonów. Oile przetrwa.


  Usiadł obok niej, ale nie za blisko, żeby nie wystraszyć jej jeszcze bardziej.


  –Masz na imię Tina?


  Wodpowiedzi skinęła tylko głową, jakby nie chciała wdawać się wrozmowę.


  –Harcerzyk mówi, że Claire cię tu przyprowadziła.


  Ponownie skinęła głową.


  –Wkrótce się przekonasz, że Harcerzyk wie wszystko owszystkich. To po pierwsze. Po drugie, jesteśmy zgraną załogą, unas człowiek zawsze może liczyć na innych.


  Widząc, że nadal milczy, Santos pomyślał, że powinien zostawić ją wspokoju. Podniósł się zpodłogi.


  –Jak będziesz czegoś potrzebowała, daj mi znać. Postaram się pomóc, jeśli tylko będę mógł.


  Dopiero teraz uniosła twarz ipopatrzyła na niego dłużej. Oczy ipoliczki miała mokre. Była bardzo ładna – ciemnoblond włosy, duże niebieskie oczy. Musiała być wwieku Santosa, może trochę starsza.


  –Dziękuję – szepnęła.


  –Nie ma za co. – Uśmiechnął się ponownie. – Do zobaczenia.


  –Zaczekaj.


  Przystanął wpół kroku.


  –Ja... – Przez chwilę zmagała się ze sobą, żeby wykrztusić to, co zamierzała powiedzieć. – Ja nie wiem, dokąd... mam iść. Nie mam pojęcia, co ze sobą począć. Czy mógłbyś... mi pomóc?


  –Spróbuję. – Wątpił, czy będzie wstanie zapewnić jej to, oco prosiła: bezpieczne miejsce do spania, uwolnienie od lęku. Usiadł zpowrotem.


  –Dokąd chciałabyś pójść, Tino?


  –Do domu – szepnęła ze łzami woczach imocno zacisnęła dłonie. – Ale nie mogę.


  –Skąd jesteś?


  –ZAlgiers. Moja matka i...


  Ciszę nocy rozdarło raptem wycie syren policyjnych. Ostatnie słowa Tiny utonęły whałasie.


  –O, Boże! – Dziewczyna zerwała się na równe nogi, rozejrzała nieprzytomnie jak zwierzę schwytane wpotrzask.


  Santos też wstał.


  –Uspokój się. Wszystko wporządku. To tylko...


  Znowu wycie. Suki musiały przejeżdżać wpobliżu budynku, bo biało-niebieskie światło kogutów omiotło wnętrze sali, prześlizgując się po spękanych murach jak wjakimś złowrogim kalejdoskopie. Santos miał przez chwilę wrażenie, że szkołę otoczyły oddziały specjalne.


  –Nie! – Tina zatkała uszy. – Nie!!!


  –Wszystko wporządku, Tino. Nic się nie dzieje. – Santos położył jej dłoń na ramieniu. Przerażona, odwróciła się gwałtownie, szarpnęła irzuciła na oślep wkierunku drzwi.


  Pobiegł za nią, złapał ją przy samym wyjściu. Zaczęła się wyrywać, krzyczeć, kopać, młócić pięściami, jak człowiek ogarnięty histerią.


  –Puść mnie, puść, słyszysz! Masz mnie puścić!


  –Zrobisz sobie krzywdę. – Uchylał się, jak mógł, przed jej ciosami. – Niech cię cholera, Tino... Schody są...


  –Zaraz tu przyjdą... to on ich nasłał. On!


  –Jaki on? – Santos złapał ją za ramiona imocno potrząsnął. – Nikt tu nie przyjdzie. Nikt nie zrobi ci krzywdy. Posłuchaj, nie słychać już syren. Pojechali.


  Przestała się szamotać, ale wciąż drżała, nieprzytomna zprzerażenia.


  –Nic nie rozumiesz. Nic nie rozumiesz – powtórzyła. – Przyśle ich... powiedział, że ich przyśle.


  Po chwili wreszcie się uspokoiła. Zupełnie wyczerpana, osunęła się wramiona Santosa, on zaś zaprowadził ją wkąt sali, gdzie pod ścianą leżał jakiś stary materac.


  –Chcesz otym porozmawiać?


  Nie odpowiadała przez długą chwilę, ale Santos miał wrażenie, że chce mu opowiedzieć osobie. Że musi zebrać siły, uporządkować myśli iże zaraz zacznie.


  –Myślałam, że to po mnie – zaczęła głuchym głosem. – Myślałam, że... to on ich przysłał.


  –Myślałaś, że szukają cię gliny?


  Skinęła głową iskuliła się jeszcze bardziej.


  –Dlaczego? – mruknął Santos bardziej do siebie niż do dziewczyny. – Mówisz, że to on ich nasłał na ciebie. To znaczy kto?


  –Mój ojczym. On też jest gliną. Groził mi, krzyczał, żebym nie próbowała uciekać, bo itak mnie znajdzie. Znajdzie, apotem...


  Nie dokończyła. Santos mógł się tylko domyślać, czym facet mógł jej grozić, skoro była tak śmiertelnie wystraszona. Do tej pory też musiał się znią obchodzić okropnie, inaczej nie uciekłaby zdomu. Sukinsyn.


  Santos splótł palce, oparł brodę na dłoniach.


  –Mieszkam zmamą. Jest fajna, ale ojciec był strasznym kutasem. Lał mnie. Już nie żyje. Domyślam się, że twój ojczym jest niewiele lepszy.


  –Nienawidzę go – powiedziała zzaciekłością. – On... mnie dotyka.


  Santos zesztywniał na te słowa.


  –Idlatego uciekłaś.


  –Miałam do wyboru: albo uciec, albo skończyć ze sobą. – Usiadła na materacu, wyprostowała się. Jej twarz mówiła, że naprawdę zastanawiała się nad samobójstwem. – Zabrakło mi odwagi.


  –Mówiłaś otym komuś?


  –Matce, ale mi nie uwierzyła. Powiedziała, że kłamię, że jestem... małą ladacznicą.


  Santos zaklął pod nosem. Nie był zaskoczony opowiadaniem Tiny, słyszał już niejedną taką historię.


  –Nie mogłaś zwrócić się do nauczycielki, sąsiadki, do kogokolwiek?


  –On jest gliną, pamiętaj. Kto by mi uwierzył, skoro własna matka nie chciała mnie słuchać?


  –Przykra sprawa – westchnął Santos, ściskając mocniej jej dłoń.


  –Beznadziejna. – Tina odwróciła głowę. – Żałuję, że stchórzyłam, że nie miałam odwagi połknąć tych proszków. Miałam je już wręku... inie mogłam.


  –Nie mów tak. Cieszę się, że tego nie zrobiłaś. – Spojrzał jej woczy iuśmiechnął się blado. – Zobaczysz, wszystko będzie dobrze, Tino.


  –Na pewno. Nie mam forsy, nie mam dokąd pójść... – Ukryła twarz wdłoniach iznowu zaczęła płakać. – Boże, tak strasznie się boję. Nie wiem, co robić. – Opuściła ręce ispojrzała na Santosa bezradnie. – No powiedz, co ja mam teraz robić?


  On też nie wiedział. Nie potrafił jej pomóc, nie umiał poradzić. Mógł tylko pocieszać. Objął ją więc mocno itrzymał wramionach, póki się nie wypłakała. Wsali zrobiło się cicho. Reszta towarzystwa już wyszła, każdy wswoją stronę. Zostali tylko we dwoje. Przypomniał sobie, że matka niedługo wróci do domu. Jeśli go nie zastanie, już po nim.


  –Muszę iść, Tino – powiedział zżalem, wypuszczając ją zobjęć. – Ja...


  –Nie zostawiaj mnie. – Chwyciła go kurczowo za rękę. – Okropnie się boję. Pobądź ze mną jeszcze trochę, proszę. Nie idź jeszcze, Santos.


  Santos westchnął. Nie mógł jej zostawić. Nie miała nikogo, nie miała dokąd pójść. Lucia powinna zrozumieć. Owszem, zrozumie, ale najpierw go zabije.


  Zaczęli rozmawiać. Santos opowiadał osobie, oswoim życiu, omatce, oojcu, oszkole, otym, jak się mieszka wDzielnicy. Tina mówiła oswoim prawdziwym ojcu, otym, jak bardzo go kochała ijak umarł.


  Wjej głosie był ból istraszna tęsknota. Dopiero słuchając Tiny, Santos zdał sobie sprawę, co to naprawdę znaczy stracić kogoś ukochanego. Kiedy umarł ojciec, nie czuł nic poza bezmierną ulgą, ale nigdy się nie zastanawiał, jak by zareagował, gdyby nagle zabrakło wjego życiu matki.


  Chybaby tego nie przeżył.


  Później zwierzali się sobie ze swoich marzeń iplanów na przyszłość, wkońcu obydwoje zmogło zmęczenie.


  –Naprawdę muszę już iść, Tino. Matka mnie zabije.


  Tina zbladła jak płótno, ale dzielnie skinęła głową.


  –Wiem. Musisz iść.


  –Opowiem jej otobie. Zapytam, czy nie mogłabyś na razie zostać znami. Obiecuję ci, że otym porozmawiam. – Ujął jej twarz wdłonie. – Aty zostań tutaj, jutro przyjdę po ciebie, masz na to moje słowo.


  Nachylił się ipocałował przerażoną Tinę wusta. Po chwili odsunął się, równie zdziwiony jak ona tym, co przed chwilą zrobił. Spojrzał jej woczy, po czym pocałował jeszcze raz, tym razem mocno, głęboko.


  Tina zarzuciła mu ręce na szyję iprzywarła do niego całym ciałem.


  –Nie idź, proszę. Nie zostawiaj mnie samej.


  Przez moment Santos gotów był ulec. Już się spóźnił, wdomu czekała go awantura, jakiej jeszcze nie było. Właściwie nie miało znaczenia, czy wróci teraz, czy rano.


  Wuszach słyszał jeszcze słowa matki: „Nie wiem, co bym zrobiła, gdybym cię straciła.” Kiedy nie wróci, pewnie pomyśli, że stało się znim coś strasznego. Być może już zawiadomiła policję albo krąży po ulicach isama go szuka.


  –Nie mogę – szepnął. – Chciałbym, ale nie mogę.


  Pocałował ją jeszcze raz, uwolnił się zjej objęć, wstał.


  –Przyjdę jutro. Obiecuję, Tino. Wrócę na pewno.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Minął sklep zneonowym zegarem wwitrynie. Blask jarzeniówek kładł się na chodniku upiornym żółtawozielonym światłem. Już po czwartej. Rany, matka naprawdę go zabije.


  Nie próbował przemykać zaułkami, lecz wybrał najprostszą, najkrótszą drogę do domu. Szedł szybko, chwilami biegł. Zwykle ludne ulice, otej porze świeciły pustkami.


  Cały czas zastanawiał się, jak udobruchać matkę, jak ją przekonać, żeby Tina zatrzymała się unich przynajmniej na kilka dni. Bał się, że rozwścieczona jego eskapadą, Lucia nie będzie chciała go słuchać.


  Przed oczami widział twarz dziewczyny, słyszał jej błagania, żeby nie zostawiał jej samej. Nerwowo zaciskał irozkurczał palce. Powinien był zabrać ją ze sobą do domu, prośbą igroźbą zmusić matkę, by dała jej schronienie. Lucia Santos miała miękkie serce. Wystarczyłoby jedno spojrzenie wprzerażone oczy Tiny, ana pewno by uległa.


  Zwolnił. Chciał wracać do starej szkoły, ale rozmyślił się po chwili. Prawie świtało. Tina powinna być bezpieczna wswojej kryjówce. Spróbuje najpierw ułagodzić matkę irano pójdzie po dziewczynę.


  Skręcił zDauphine Street wjakiś zaułek ipo chwili był na Ursuline, dwie przecznice od domu. Dostrzegł woddali trzy wozy policyjne ikaretkę. Stały wpobliżu ich kamienicy.


  Zwolnił, zmrużył oczy. Nie wpobliżu, tylko dokładnie pod ich kamienicą. Pod jego domem.


  Rzucił się biegiem wtamtą stronę.


  Policja ogrodziła teren taśmą. Pomimo wczesnej godziny wokół zebrał się wianuszek gapiów. Dostrzegł wśród nich sąsiadkę zparteru.


  –Co się stało? – zagadnął, ztrudem chwytając powietrze.


  –Nie wiem. – Starsza pani zmierzyła go podejrzliwym spojrzeniem. – Ktoś nie żyje. Chyba morderstwo.


  –Kto? – Santos czuł, jak wzbiera wnim panika. Serce zaczęło bić niespokojnie.


  Sąsiadka wzruszyła ramionami izapaliła papierosa.


  –Nie mam pojęcia. Może nikt.


  Widząc, że niczego się nie dowie, zaczął rozglądać się za matką. Liczył, że dojrzy ją pomiędzy gapiami, ale nie – nigdzie nie mógł jej dostrzec.


  To jeszcze nic nie znaczy, powtarzał sobie, walcząc zogarniającym go przerażeniem. Nie wszyscy wylegli na ulicę. Być może matka przyjmuje jednego ze swoich „przyjaciół”, może wyszła zdomu szukać syna. Amoże przerażona, że nie wrócił na noc, zawiadomiła policję.


  Ale po co wtakim razie karetka?


  Santos pokręcił głową, jakby chciał otrząsnąć się zkoszmaru. Jeszcze chwila, azwymiotuje. Musi zobaczyć matkę, upewnić się, że nic się jej nie stało. Zaczął się przeciskać pomiędzy gapia


  mi, przeszedł pod taśmą policyjną iruszył wkierunku wejścia do budynku.


  –Hej, mały!


  Odwrócił się. Wjego kierunku szedł jeden zpolicjantów.


  –Zdaje się, że kogoś zamordowali – szepnęła jakaś kobieta.


  –Do ciebie mówię. – Policjant położył dłoń na kaburze pistoletu. – Dokąd to?


  –Chcę wejść. – Santos ledwie mógł mówić. – Mieszkam tutaj.


  –Naprawdę?


  –Tak – przytaknął, wycierając spocone dłonie ospodnie. – Matka na mnie czeka. Spóźniłem się... musi być bardzo niespokojna.


  Zbliżył się drugi policjant. Miał młodą, dziecięcą twarz, łagodne błękitne oczy; aż dziw, że taki dzieciak nosił już odznakę ibroń.


  –Nazywasz się jakoś? – spytał starszy zgliniarzy.


  –Victor Santos.


  Policjanci wymienili spojrzenia.


  –Santos?


  Skinął głową, czując, że żołądek podchodzi mu do gardła.


  –Gdzie byłeś dzisiaj wnocy, Victorze?


  –Zkumplami... wyszedłem, kiedy matka poszła do pracy. Obiecałem jej, że będę siedział wdomu, ale... – wziął głęboki oddech, miał wrażenie, że świat wali mu się na głowę. – Zlitujcie się, ona tam pewnie umiera ze strachu.


  –Masz przy sobie jakiś dokument?


  –Nie, ale moja mama może...


  –Ile masz lat, Victorze?


  –Piętnaście. – Znowu przypomniały mu się ostrzeżenia matki, jej strach przed opieką społeczną. Zaczął drżeć. – To nie jej wina, tylko moja. Ona jest naprawdę dobrą matką, dba omnie. – Spojrzał błagalnie na młodszego policjanta, tego ołagodnej, dziecięcej twarzy. – Urwałem się zdomu wieczorem. Matka ukręci mi łeb, kiedy mnie zobaczy. Proszę, nie zawiadamiajcie opieki społecznej.


  Policjanci ponownie wymienili spojrzenia.


  –Uspokój się, Victorze – odezwał się młodszy policjant niepewnym głosem. – Wszystko będzie dobrze.


  –Co to znaczy? – Santos spoglądał to na jednego, to na drugiego zfunkcjonariuszy, coraz bardziej przerażony. – Co się stało? – Szarpnął policjanta za rękaw. – Dlaczego przyjechaliście?


  Policjant uwolnił rękę, objął Santosa ramieniem ipoprowadził do jednego zradiowozów.


  –Usiądź, Victorze – zaczął łagodnym, uspokajającym tonem. – Zaraz sprowadzę tu kogoś, kto ztobą porozmawia.


  –Ale moja matka...


  –Nie martw się tym teraz. – Policjant otworzył drzwiczki. – Posiedź tutaj chwilę, aja zaraz zawołam kolegę.


  –Nie! – Santos wyrwał się iruszył wstronę wejścia do budynku. – Idę do domu. Muszę zobaczyć się zmatką.


  –Obawiam się, że to niemożliwe. – Młody oficer położył mu rękę na ramieniu. Wjego głosie nie było już wcześniejszej, łagodnej nuty. Nagle wydał się znacznie dojrzalszy, zniknęła gdzieś zabawna dzieciuchowatość. – Masz tutaj czekać, rozumiesz?


  Santos wpatrywał się ze zgrozą wtwarz policjanta. Matka. Gdzie jest jego matka?


  Tymczasem tłum nagle się ożywił, rozległy się podniecone szepty. Cierpliwość gapiów została wreszcie nagrodzona. Za chwilę będą świadkami sensacji. Santos skulił się, jakby ktoś smagnął go biczem.


  Odwrócił się gwałtownie wstronę wejścia do budynku, skąd wynurzyło się kilku policjantów ipielęgniarze zzakrytym ciałem na noszach.


  Ktoś umarł.


  Został zamordowany.


  Wyrwał się policjantowi ipodbiegł do pielęgniarzy znoszami. Zanim ktokolwiek zdołał go powstrzymać, zerwał prześcieradło.


  Kilku funkcjonariuszy odciągnęło go natychmiast od ciała. Za późno. Zdążył zobaczyć krew itwarz ofiary, wykrzywioną wśmiertelnym grymasie.


  Twarz jego matki.


  Ciszę nocy rozdarł przeraźliwy krzyk.


  Matka nie żyje. Ktoś ją zamordował.


  Santos zgiął się wpół izwymiotował na lśniące buty policjanta odziecięcej twarzy.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  Siedział na korytarzu wydziału zabójstw iwpatrywał się tępo wwyłożoną starym linoleum podłogę. Był tak odrętwiały, że nic już nie czuł.


  Matka nie żyje. Została brutalnie zamordowana tydzień temu. Szesnaście pchnięć nożem, wpierś, szyję, brzuch, plecy. Otrzymała rany tak okrutne, że gazety wstrzymywały się od szczegółowych opisów.


  Przygryzł wargę, żeby nie jęknąć na głos. Linoleum zaczęło rozpływać mu się przed oczami. Powstrzymywał napływające do oczu łzy, chociaż przez miniony tydzień zdążył już zrozumieć, że hamowanie zewnętrznych oznak rozpaczy wniczym jej nie umniejsza.


  Wokół niego panowało zamieszanie. Po korytarzu kręcili się policjanci, pod drzwiami wyczekiwały rodziny ofiar iaresztantów, doprowadzano zatrzymanych, wśród tłumu krążyli adwokaci niby zwabione krwią rekiny. Wuszy wciskał się jednostajny szum, nad którym czasami wznosił się czyjś krzyk lub płacz. Od strony recepcji niósł się dudniący głos sierżanta udzielającego informacji iwskazówek. Santos oczekiwał, że lada chwila usłyszy wołanie:


  –Hej, mały, detektyw Patterson chce się ztobą widzieć!


  Kilka razy był już przesłuchiwany izdążył serdecznie znienawidzić detektywa Pattersona. Na myśl onim zacisnął palce. Miał ochotę rąbnąć wcoś pięścią, przyłożyć komuś. Anajchętniej zdzieliłby Pattersona wten jego arogancki, głupi pysk.


  Z„Times Picayune” i„State Item” dowiedział się szczegółów dotyczących morderstwa. Gazety rozpisywały się obszernie ośmierci Lucii Santos, relacjonowały drobiazgowo ostatnie godziny jej życia. Wieczorem, jak zwykle, pojawiła się wKlubie 69, gdzie pracowała jako tancerka. Wyszła stamtąd zjakimś przygodnym znajomym, azabita została wdomu, po odbyciu stosunku. Obok łóżka znaleziono niedojedzone jabłko.


  Reporterzy pisali: prostytutka. Snuli przypuszczenia, że to jej klient był zabójcą.


  Po przeczytaniu pierwszej notatki Santos zwymiotował. Apotem się wściekł. Wtonie informacji prasowych było coś obleśnego. Oto zginęła kolejna dziwka, zdawały się mówić, lecz czy to takie dziwne? Czy sama nie jest sobie winna? Iczy to aż taka wielka strata?


  Dzwonił do gazet, rozmawiał zpismakami, którzy płodzili podobne teksty. Lucia nie była prostytutką, oburzał się. Była tancerką wnocnym klubie. Była jego matką. Kochał ją.


  –Przykro nam, chłopcze, że poniosłeś taką stratę – odpowiadali. – Ale my opisujemy sprawy tak, jak je widzimy.


  Policjanci nie byli ani trochę lepsi, choć znimi też usiłował rozmawiać. Zpoczątku odnosili się do niego grzecznie, nawet jeśli traktowali go nieco zgóry. Cierpliwie tłumaczyli, na czym polega ich praca. Owszem, robią co wich mocy, ale nie natrafili dotąd na żaden trop. Przesłuchali go, sprawdzili alibi, apotem pozbyli się jak robaka. Usłyszał klasyczne: „Nie dzwoń do nas, my odezwiemy się do ciebie” – ina tym koniec.


  Lecz Santos nie wybaczyłby sobie, gdyby dał się zbyć tak łatwo. Nie mógł pozwolić, żeby zlekceważyli jego matkę, żeby zamknęli dochodzenie imachnęli ręką, uznawszy, że nie warto się przejmować śmiercią jeszcze jednej dziwki. Przychodził na policję codziennie – przynajmniej raz każdego dnia. Po tygodniu telefonów iwizyt mieli go dość inie byli już tak uprzejmi. Informacje, których udzielali, były zdawkowe – żadnych śladów, żadnego przełomu wdochodzeniu. Następna ofiara, proszę.


  Ledwie Lucia spoczęła wgrobie, zamknęli sprawę. Nie powiedzieli mu otym, ale Santos wiedział, że tak właśnie się stało. Opewnych rzeczach nie trzeba mówić, tak są oczywiste. Kto by się przejmował nic nie znaczącą dziwką, prawda?


  Zanurzył twarz wdłoniach, przed oczami miał cały czas obraz matki. Tak jak wyglądała ostatniego wieczoru. Widział, jak się odwraca do niego na korytarzu izuśmiechem macha mu ręką na pożegnanie.


  Nie pocałował jej wtedy. Nie powiedział, że ją kocha. Uważał, że jest na to za duży.


  Mocno zacisnął powieki. Piekły go oczy, ale nie chciał pozwolić sobie na płacz. Do głowy cisnęły się inne obrazy, koszmary wracające we śnie, zktórych budził się wnocy spocony izapłakany. Wizje, wktórych pojawiała się matka ijej zabójca. Wołała syna, błagała go opomoc. Apotem jej zastygła twarz, znieruchomiałe ciało na noszach...


  Nie było go przy niej, kiedy najbardziej go potrzebowała. Wyśmiewał się zjej lęków. Robił, co chciał, nie licząc się zjej odczuciami. Nie potrafił zatroszczyć się ojej bezpieczeństwo.


  Ateraz nie żyła.


  Dręczyły go wyrzuty sumienia. Poczucie winy nie dawało spokoju. To przez niego sprowadziła do domu klienta: musiał ładnie się ubrać do szkoły, chodzić do drogiego lekarza. Zginęła dlatego, że nie było go wdomu inie miał jej kto obronić.


  Czy pomyślała onim przed śmiercią? Zadawał sobie to pytanie setki razy. Czy była na niego zła? Czuła się zawiedziona? Łzy dławiły go wgardle. Dlaczego jej nie posłuchał? Dlaczego siedział do późna zTiną?


  Przypomniał sobie odziewczynie dopiero dwa dni po zabójstwie, tylko dlatego że policja kazała mu zrelacjonować minuta po minucie, co robił tamtego wieczoru. Nie znaleźli jej, ale kilku kumpli potwierdziło jego alibi.


  Pogrążony we własnym cierpieniu, jeśli wogóle myślał oTinie, to mimochodem. Co się właściwie znią stało? Czy wróciła do domu? Gdzie się podziała, kiedy po nią nie przyszedł, jak obiecywał? Wgruncie rzeczy nie miało to dla niego większego znaczenia. Troskę odalszy los Tiny koniec końców wypierały wyrzuty sumienia.


  Gdyby wcześniej wrócił do domu, matka by nie zginęła. To on ponosi winę za jej śmierć.


  –Dobrze się czujesz, Victorze?


  Przed Santosem stał policjant odziecięcej twarzy, którego poznał tamtego wieczoru. Jacobs – takie nazwisko widniało na odznace. Facet zachowywał się wobec niego więcej niż przyzwoicie, pocieszał, jak umiał, chociaż nie należało to do jego obowiązków. Santosowi łzy napłynęły do oczu, próbował coś powiedzieć, ale nie był wstanie dobyć słowa.


  Gliniarz położył mu dłoń na ramieniu.


  –Naprawdę mi przykro, Victorze. Mogę ci jakoś pomóc?


  Santos zacisnął pięści zcałych sił.


  –Znajdźcie mordercę.


  –Próbujemy.


  –Jasne.


  Policjant puścił sarkazm mimo uszu.


  –Wiem, jak musi być ci ciężko.


  –Doprawdy? – zapytał Santos zbezsilną złością wgłosie. – Też zamordowali ci matkę? Gliny też zlekceważyły jej śmierć? Też zasłużyła sobie na wzmiankę na szóstej stronie działu miejskiego? Też myślałeś otym, że mógłbyś ją ustrzec przed śmiercią, gdybyś... gdybyś tylko był tego dnia wdomu?


  –Uspokój się. Co to znaczy, mogłeś ją ustrzec?


  –Ajak myślisz? – Santos jeszcze mocniej zacisnął pięści. – Gdybym był wdomu... facet może by tego nie zrobił. Może by się przestraszył. Anawet gdyby nie, próbowałbym go powstrzymać, pomóc matce. Wiem, że...


  –Mógłbyś zginąć, jak ona. Prawdopodobnie tak właśnie by się stało. – Jacobs spojrzał mu prosto woczy. – Ten człowiek, kimkolwiek jest, to groźny morderca. Nie przestraszyłby się piętnastoletniego chłopca. Zabija zrozmysłem, jest przebiegły. Nie zostawił po sobie żadnych śladów. Nikt go nie widział, nikt nie potrafi podać jego rysopisu. Przypuszczamy, że wcześniej już zabijał. Gdybyś był wdomu, najprawdopodobniej zginąłbyś razem zmatką. Takie są fakty, Victorze.


  –Mogłem...


  –Mogłeś być jeszcze jedną ofiarą. Kropka.


  –Przynajmniej byłbym na miejscu, próbowałbym jej pomóc. Przynajmniej wiedziałaby, że ja... – zamilkł zawstydzony iodwrócił wzrok.


  –Ona wiedziała, że ją kochasz. Na pewno nie chciała, żebyś ity zginął. – Policjant poklepał Santosa po zaciśniętej wpięść dłoni. – Chodźmy porozmawiać zPattersonem. Może ma coś nowego.


  –Wątpię. Ciągle powtarza to samo.


  Tego dnia nie było inaczej. Ta sama gadanina. Frazesy. Santos słuchał inarastała wnim coraz większa wściekłość. Miał ochotę przylać głupcowi. Ulżyłoby mu, chociaż Patterson skułby go pewnie, zanim Santos zadałby pierwszy cios.


  Ajednak wiele by dał, żeby bodaj na moment zmazać ztwarzy detektywa tę arogancką, pewną siebie minę.


  –Rozumiem, chłopcze, że matka była dla ciebie kimś bardzo ważnym – mówił Patterson. – Ale mam ważniejsze sprawy. Jeśli tylko znajdziemy coś nowego, wznowimy dochodzenie.


  Santos zerwał się tak gwałtownie, że krzesło poleciało zhukiem na podłogę.


  –Ty sukinsynu, nawet nie próbujesz! Nic nie znajdziesz, chyba że morderca pofatyguje się do ciebie isam przyzna do winy!


  Detektyw zaplótł ręce na piersi, uniósł brew.


  –Ito się zdarza.


  Jacobs położył dłoń na ramieniu Santosa, jakby doskonale wyczuwał, że chłopak za chwilę gotów rzucić się zpięściami na Pattersona.


  –Naprawdę próbujemy, Victorze, możesz mi wierzyć. Na razie jednak nie mamy żadnego punktu zaczepienia. Tłumaczyłem ci, że facet jest sprytny iprzebiegły.


  –Pozwolicie mu chodzić na wolności, tak? Nie obchodzi was to? Nie ma żadnego znaczenia?


  –Owszem, ma, ale nic nie jesteśmy wstanie zrobić. Możemy tylko czekać.


  Santos pokręcił głową.


  –Czekać? Co chcecie...


  –On zrobi to znowu – rzucił Patterson, jakby odganiał się od natrętnych pytań, iponownie usiadł za biurkiem. – Wkońcu popełni jakiś błąd. Wtedy będziemy go mieli.


  –No tak. Po cholerę macie się nim zajmować? Wkońcu facet załatwia dziwki, więc oco chodzi? Wydaje się wam, że była nikim. Kurwą zulicy. Aże ktoś ją zadźgał? Olać to. Otóż nie. – Santos podszedł do biurka Pattersona. Zmrużył oczy. – Ona była moją matką, kutasie. Iobchodzi mnie, kto ją zabił.


  –Victor... – wtrącił cicho Jacobs. – Chodź już, postawię ci colę.


  Santos nie spuszczał wzroku ztwarzy Pattersona.


  –Znajdę tego człowieka, rozumiesz, glino? Dojdę, kto zabił moją matkę. Zapłaci za to.


  Detektyw westchnął zrezygnacją, miał już wyraźnie dość tej rozmowy.


  –Co możesz zrobić? Taki smarkacz... – Pokręcił głową. – Tyle osiągniesz, że sam zginiesz. Zostaw to nam.


  –Zostawiłbym, gdybyście cokolwiek robili – warknął Santos, jeżąc się na protekcjonalny ton.


  –Dosyć. Nie będę ztobą dłużej dyskutował. Powiedziałem: robimy, co możemy. Ateraz do widzenia, mam pilną robotę.


  –Jasne, panie detektyw. – Santos nagle zapomniał opozycji Pattersona iowłasnych zahamowaniach. Po raz pierwszy wżyciu poczuł się mężczyzną. Patrzył na zwalistego mężczyznę za biurkiem jak na równego sobie. – Zapamiętaj sobie: nie wiem jak, nie wiem kiedy, ale znajdę tego sukinsyna, który ją zabił. Będzie musiał zapłacić za to, co zrobił. – Oparł dłonie na biurku, pochylił się idokończył przez zaciśnięte zęby: – Dotrzymam słowa, detektywie Patterson.


  CZĘŚĆ III

  Gloria


  ROZDZIAŁ ÓSMY


  Nowy Orlean, Luizjana, 1974


  Siedmioletniej Glorii Aleksandrze St.Germaine świat jawił się miejscem tyleż magicznym, co przerażającym. Oferował wszystko, oczym mogła zamarzyć mała dziewczynka: śliczne sukienki przystrojone koronkami ifalbankami, piękne lalki ojedwabistych włosach, które można czesać, lekcje jazdy na własnym kucyku, miniaturowe serwisy zprawdziwej porcelany, na których wydawała przyjęcia waltanie. Wystarczyło tylko wskazać palcem, powiedzieć „chcę” – iżyczenie się spełniało.


  Awszystko dzięki cudownemu tacie, który wyczarowywał dla niej ten magiczny świat. Kiedy był blisko, nie mogło zdarzyć się nic złego. Przy nim czuła się bezpieczna iwyjątkowa – najbardziej wyjątkowa na całym świecie. Nazywał ją swoim małym skarbem ichoć określenie to wydawało się jej trochę za dziecinne dla panny, która miała wkrótce przejść do drugiej klasy, choć obruszała się, ilekroć zwracał się tak do niej przy ludziach, wgruncie rzeczy bardzo je lubiła.


  Dla mamy natomiast zawsze była tylko Glorią Aleksandrą.


  Poruszyła się na niewygodnym krześle. Pupa zdrętwiała jej od długiego siedzenia wkącie. To jej kąt. Kąt dla niegrzecznych dzieci.


  Zciężkim westchnieniem zaczęła rysować na podłodze esy-floresy czubkiem lakierka, ale ostrożnie, żeby nie zostawić śladu. Kiedy mama przyjdzie uwolnić ją od kary, sprawdzi dokładnie, czy Gloria znowu czegoś nie zbroiła. Wkońcu szła do kąta po to, żeby się modlić izastanowić nad swoim zachowaniem. Mama za każdym razem wbijała jej to do głowy. „Glorio Aleksandro – mówiła – idź do kąta izastanów się, czego Pan Bóg oczekuje od małych dziewczynek.”


  Westchnęła ponownie. Inne matki mówiły do swoich córek „kochanie, myszko, moja maleńka”, lecz jej mama nigdy jej tak nie nazywała. Gloria zmarszczyła czoło, usiłując sobie przypomnieć, czy matka kiedykolwiek zwróciła się do niej pieszczotliwym imieniem.


  Nie. Ani razu.


  Bo mama jej nie kocha.


  Podciągnęła kolana pod brodę, zacisnęła powieki. Ach, gdyby przykre myśli mogły zniknąć równie łatwo, jak znika świat, kiedy zamknie się oczy. Cóż, kiedy nie znikały. Ciągle tkwiły wgłowie iniosły strach. Strach ismutek.


  Wiele razy próbowała przekonywać siebie, że jednak mama ją kocha. Po prostu trochę się różni od innych mam – nie lubi przytulania się, pieszczot, uścisków, od serdeczności ważniejsza jest dla niej dyscyplina – ale mimo wszystko ją kocha.


  Niestety, Gloria nie dowierzała własnym zapewnieniom. Wgłębi serca wiedziała, że to, co usiłuje sobie wmówić, jest nieprawdą, prawda zaś wygląda zupełnie inaczej.


  Łzy napłynęły jej do oczu. Dlaczego mama jej nie kocha? Co złego zrobiła? Przecież stara się być grzeczna, stara się słuchać we wszystkim mamy, amimo to mama jest wiecznie zniej niezadowolona. Przeszkadza jej, że Gloria śmieje się tak głośno itak często. Iże biega, kiedy powinna chodzić powoli. Iże śpiewa piosenki, zamiast modlić się wskupieniu. Iże stara się zjednać sobie sympatię innych ludzi.


  Znowu westchnęła. Woczach mamy zdobywanie ludzkich serc było czymś zdrożnym inagannym, aprzecież Gloria nie zabiegała oto, nie musiała się specjalnie starać, by ludzie ją lubili. Wystarczył uśmiech.


  Opuściła nogi. Marzyła, żeby wstać wreszcie zkrzesła ipobiec do zabawy. Uwielbiała się śmiać, śpiewać, tańczyć, skakać, ale to też nie podobało się mamie, która powtarzała, że Pan Bóg oczekuje od swoich dzieci przede wszystkim pokory. Gloria próbowała otym pamiętać, czasami jednak matczyne napomnienia wylatywały jej zgłowy. Tak jak dzisiaj.


  Zacisnęła piąstki. Dlaczego nie mogła zachowywać się tak, jak chciała mama? Po policzku spłynęła samotna łza. Mama niedługo powinna przyjść izwolnić ją zkary. Robiło się ciemno, niedługo zacznie się kolacja. Otej porze zwykle wolno jej było wyjść zkąta, by zasiąść zrodzicami przy stole.


  Na myśl ojedzeniu zaburczało jej wbrzuchu, ślinka pociekła, gdy Gloria przypomniała sobie gorące grzanki zserem, która Kucharcia zrobiła na lunch. Nie mogła ich zjeść, bo znowu napsociła.


  –Mamo, mogę już wyjść? – zawołała. – Obiecuję, że będę już grzeczna!


  Cisza. Gloria przygryzła wargę. Żołądek bolał ją zgłodu tak bardzo, że miała ochotę włożyć kciuk do buzi izacząć ssać. Ale gdyby mama to zobaczyła, znowu zadałaby jej karę. Objęła ramiona rękami, żeby się powstrzymać przed brzydkim zachowaniem. Ciało jest nieczyste, tak mówiła mama.


  Usłyszała zgrzyt klucza wzamku iodwróciła się znadzieją wstronę drzwi.


  –Mama?


  –Nie, kochanie, tatuś.


  –Tatku! – Zeskoczyła zkrzesła, podbiegła wpodskokach do ojca. Jego nie musiała prosić opozwolenie, by wyjść zkąta. Nie musiała go przepraszać, tłumaczyć, co przemyślała ico zrozumiała podczas kary. Tata ją kochał taką, jaką była, nawet jeśli nabroiła.


  Chwycił ją wramiona imocno wyściskał.


  Kiedy zaś już postawił ją zpowrotem na ziemi, domyśliła się zjego miny, że dzisiaj znowu usłyszy podniesione głosy rodziców. Tata będzie mówił mamie, że jest za surowa, aona odpowie mu na to, że jest zbyt pobłażliwy iże przy jego wychowaniu Gloria wyrosłaby na pustą, rozkapryszoną dziewczynę.


  Kłótnie rodziców zawsze kończyły się wten sam sposób – grobowym milczeniem. Pewnego razu Gloria podkradła się pod drzwi ich sypialni izaczęła podsłuchiwać. Słyszała jęki taty, jakby coś strasznie go bolało, iśmiech mamy – triumfalny śmiech osoby, która wie, że panuje nad innymi. Wpewnej chwili coś wsypialni upadło iuderzyło złoskotem opodłogę. Gloria przerażona przemknęła czym prędzej do swojego pokoju, wskoczyła do łóżka iprzykryła się kołdrą po sam czubek nosa.


  Zdyszana, zbijącym sercem czekała, że za chwilę wejdzie mama iznowu ją ukarze. Albo powie, że tata nie żyje. Co będzie, jeśli tata umrze?


  Nie, nie może umrzeć. Ona też wtedy umrze.


  Tamtej nocy już nie usnęła.


  –Skarbie? – Ojciec wziął ją pod brodę ispojrzał wstrapioną buzię. – Wszystko wporządku?


  –Tak. – Szybko zwiesiła głowę, żeby nie zobaczył napływających do oczu łez. – Ja... byłam niegrzeczna, tatusiu. Przepraszam.


  Nie odpowiedział, lecz kiedy zerknęła na niego, zauważyła, że ojciec walczy ze sobą. Że ma jej coś do powiedzenia, czego nie może wyartykułować.


  –Zerwałam trochę kwiatów wogrodzie idałam je panu Rileyowi – tłumaczyła. – On jest taki miły. Chciałam mu zrobić przyjemność, żeby się uśmiechnął, bo zawsze jest taki smutny. Naprawdę przepraszam, nie zrobię tego więcej.


  Ojciec przykucnął obok niej.


  –Nic się nie stało, skarbie. Mamy mnóstwo kwiatów wogrodzie. To dobrze, że chcesz, by ludzie byli szczęśliwi. Powiedziałem mamusi, że możesz zrywać, ile tylko zapragniesz... iróż, itulipanów, iżonkili. Idawać je, komu tylko zapragniesz. Mamusia nie wiedziała, ale teraz już wie. – Zacisnął wargi. – Rozumiesz, maleńka?


  –Rozumiem, tatusiu.


  Tak, ona rozumiała, to tata niczego nie rozumiał. Gdyby robiła wszystko, na co jej pozwalał – zbierała kwiaty, wybiegała zkościoła wpodskokach po skończonej mszy, bawiła się wchowanego – matka nie naznaczyłaby żadnej kary, ale pod jej spojrzeniem Gloria itak czułaby się złym, wstrętnym dzieckiem. Wtakich razach umierała ze wstydu, miała ochotę skurczyć się ischować wmysią dziurę.


  Przeszedł ją dreszcz. Nie mogła znieść karcącego spojrzenia matki, było znacznie gorsze niż siedzenie wkącie.


  Azatem pomimo pozwolenia taty nie będzie już zrywała kwiatów ani dla pana Rileya, ani dla nikogo innego – chyba że się zapomni iznowu zrobi coś, nie pomyślawszy wcześniej, czy może.


  –Mam pomysł – zagadnął ojciec wesoło. – Zjemy dzisiaj kolację whotelu, wSali Renesansowej, co ty na to?


  Gloria nie wierzyła własnym uszom. Wkażdą niedzielę po mszy tata zabierał ją na French Market, na bagietki icafe au lait. Szli tam tylko we dwoje. Po lunchu zabierał ją do St.Charles, oprowadzał, tłumaczył, jak funkcjonuje hotel, pozwalał objadać się słodyczami whotelowej kawiarni, udawał, że nie widzi, kiedy podkradała miętowe czekoladki, które sprzątaczki zostawiały gościom na dobranoc na poduszce wkażdym pokoju.


  Jednak jeszcze nigdy dotąd nie zabrał jej do Sali Renesansowej, najlepszej, pięciogwiazdkowej restauracji wSt.George. Mama mówiła, że Gloria jest za mała iże nie umie się zachować, więc nie powinna tam bywać.


  –Zjemy wSali Renesansowej, naprawdę? – powtórzyła zniedowierzaniem.


  –Naprawdę.


  Przypomniała sobie omatce inagle cała radość prysła. Wizyty whotelu przestawały ją cieszyć, kiedy obok była Hope. Musiała wtedy zachowywać się jak trusia itrzymać buzię na kłódkę. Uważać, żeby nie siorbać, nie mlaskać, używać serwetki. Przy mamie zwykle uśmiechnięci kelnerzy stawali się sztywni ipoważni; nie puszczali oka do Glorii inie podsuwali smakołyków.


  Zwiesiła smutno głowę.


  –Mama mówi, że jestem za mała, żeby chodzić do Sali Renesansowej.


  –Nie zaprosimy jej. Pójdziemy tylko we dwójkę, ty ija. – Ojciec uśmiechnął się przebiegle. – Tylko pamiętaj, musisz włożyć sukienkę inajlepsze buciki. Te, które cisną.


  Gloria mogłaby włożyć nawet ciżmy zżelaza, byle iść zojcem do Sali Renesansowej.


  Buciki rzeczywiście cisnęły. Wystarczyła krótka droga zdomu do hotelu, ajuż ją bolały palce stóp. Spojrzała na fasadę St.Charles znabożnym podziwem. Uwielbiała ten budynek iwszystko, co się znim wiązało: wyłożone boazerią, staroświeckie windy, które tak śmiesznie skrzypiały, kiedy rozwoziły gości, ożywioną, zawsze pełną ludzi recepcję, zapach politury zmieszany zzapachem kwiatów.


  Wszyscy ją tutaj lubili. Mogła się tutaj śmiać, skakać iobjadać do woli miętowymi czekoladkami. Nikt jej nie strofował, nie wypominał złego zachowania, nie robił srogich min.


  Lubiła hotel także dlatego, że należał do taty ijakoś dziwnie był do niego podobny. Whotelowych wnętrzach czuła się bezpieczna, niczym wramionach Philipa.


  Czasami podejrzewała, że mama nienawidzi Hotelu St.Charles równie mocno, jak ona itata go kochają. Może dlatego, że władza mamy tutaj nie sięgała, że mama nie miała tu nic do powiedzenia. Ilekroć próbowała rozmawiać ohotelu, tata odpowiadał jakoś ostro, zgniewem. Nigdy takim go nie słyszała.


  Uśmiechnięty boy otworzył przed Glorią drzwiczki samochodu.


  –Dobry wieczór. Co słychać, moja panno?


  –Dziękuję, wszystko dobrze.


  –Zostaniemy na kolacji, Eryku. – Ojciec wręczył chłopcu kluczyki iwziął córkę za rękę. – Gotowa?


  Kiedy skinęła głową, ruszyli ku wejściu.


  -F


  1 Dobry wieczór, panno St.Germaine, miło znowu widzieć pannę wnaszych progach – witał ją wylewnie szwajcar.


  –Dziękuję, Edwardzie – odpowiedziała tonem dorosłej damy. – Ija się cieszę, że pana widzę. Przyjechaliśmy na kolację. – Tu zniżyła głos. – Jemy dzisiaj wSali Renesansowej.


  –Ato pogratulować. Mają dzisiaj, tak mówili, pyszną melbę ztruskawkami. – Tu zrobił oko, aGloria zachichotała.


  Ręka wrękę wkroczyła zojcem do holu – izaparło jej dech wpiersiach. Hotel zawsze zdawał się jej taki wspaniały. Zsufitu zwieszał się ogromny żyrandol rzucający świetliste refleksy na ściany ipodłogę, połyskiwały mosiężne ozdoby iwypolerowane boazerie zcyprysu. Mama mówiła, że wnętrza St.Charles są zbyt bogate, ale dla Glorii było to najpiękniejsze miejsce pod słońcem.


  –Jestem zciebie bardzo dumny – szepnął tata, ściskając jej dłoń. – Pewnego dnia będziesz zarządzała tym hotelem. Już teraz widać, że świetnie sobie poradzisz.


  Gloria rozpromieniła się na tę pochwałę. Ojciec przyprowadzał ją do St.Charles od chwili, kiedy zaczęła chodzić, wyjaśniał wszystko, co wiązało się zprowadzeniem hotelu. Wielu rzeczy nie rozumiała, ale zawsze słuchała pilnie ojcowskich słów, szczęśliwa, że traktuje ją jak dorosłą osobę. To właśnie dzięki tym rozmowom zdążyła już nieźle poznać St.Charles iwiedziała, na czym polega zarządzanie rodzinną firmą.


  Hotel miał sto dwadzieścia pięć pokoi iapartament zajmujący ostatnie piętro, gdzie nocowało trzech prezydentów USA: Roosevelt, Eisenhower iKennedy. WSt.Charles zatrzymywali się też wszyscy gubernatorzy Luizjany, od czasu gdy hotel otworzył swoje podwoje, atakże gwiazdy filmowe: Clark Gable, Marylin Monroe, Robert Redford. Nie dalej jak przed rokiem mieszkał tutaj Elton John, chociaż tata wcale nie był szczęśliwy, że przyjazd piosenkarza ściągnął do hotelu tłumy nastolatek polujących na autografy.


  Gloria iPhilip przeszli przez hol. Po lewej znajdowała się recepcja, po prawej bar, gdzie późnym popołudniem goście popijali herbatę zbiskwitami ikonfiturą. Pomiędzy recepcją ibarem usytuowane było wejście do Sali Renesansowej.


  Ojciec zatrzymał się na chwilę przy recepcji.


  –Dobry wieczór, panie St.Germaine, dobry wieczór, panienko – dziewczyna za ladą przywitała ich uśmiechem.


  –Witaj, Madeline. Jak tam dzisiaj?


  –Dziękuję, spokojny dzień, mimo że prawie wszystkie pokoje mamy zajęte.


  –Awsali restauracyjnej?


  –Sporo gości.


  –Gdzie Marcus? – zapytał Philip, mając na myśli kierownika nocnej zmiany.


  Dziewczyna zawahała się przez chwilę.


  –Chyba wbarze.


  –Będziemy wsali restauracyjnej. Jeśli go zobaczysz, przyślij do mnie.


  –Jesteś wściekły na Marcusa, prawda? – zagadnęła Gloria, kiedy ruszyli wstronę wejścia do restauracji.


  –Nie, nie jestem wściekły, tylko trochę zawiedziony. Marcus opuszcza się wpracy.


  Gloria zacisnęła usta.


  –On pije, prawda?


  –Skąd ci to przyszło do głowy? – zdziwił się ojciec.


  –Widziałam go wbarze. Nie jestem już małym dzieckiem.


  Philip zaśmiał się.


  –Racja, niedługo skończysz osiem lat, jesteś prawie dorosła. – Widząc nadąsaną minę córki, zmierzwił jej włosy iprzepuścił wdrzwiach. – Wchodź, skarbie, damy mają pierwszeństwo.


  Przeszli przez niewielki przedsionek do stanowiska szefa sali. Philip zamienił znim kilka słów ipoprowadził córkę do stolika, rozglądając się przy tym bacznie wokół, witając znajomych sobie gości ipozdrawiając tych, których widział po raz pierwszy. Przystawał, pytał, czy są zadowoleni, życzył miłego wieczoru, zapraszał do ponownych odwiedzin.


  Kiedy dotarli do stolika, odsunął krzesło dla Glorii, zaczekał, aż córka usiądzie, idopiero sam zajął miejsce.


  –Wszystko musi działać bez zarzutu. Tego właśnie ludzie oczekują po St.Charles. Nigdy nie zapominaj, jakie mamy zobowiązania wobec naszych gości.


  –Nigdy nie zapomnę – przytaknęła zpowagą. – Możesz na mnie liczyć, tatusiu.


  Uśmiechnął się na te słowa.


  –Pamiętaj też, że ważna jest domowa atmosfera, kontakt zludźmi. St.Charles to firma rodzinna igoście powinni czuć się tutaj jak wdomu.


  –Tak, tatusiu.


  –Stół powinien być nieskazitelny, żadnej zmarszczki na serwecie, najmniejszej plamki. – Uniósł kolejno wszystkie sztućce, sprawdzając, czy są wypolerowane do połysku. – Żadnych odcisków palców, śladów po wodzie. – Obrócił wdłoni kieliszek, obejrzał pod światło. Gloria poszła za jego przykładem, zprzejęciem naśladując każdy gest. – Wwazonach zawsze świeże kwiaty – ciągnął Philip. – Zwiędnięte trzeba od razu wyrzucać.


  –Zastawa nie może być popękana ani wyszczerbiona – podjęła Gloria. – Nawet najdrobniejsze ukruszenie jest... – zamilkła, szukając właściwego określenia.


  –Nie do przyjęcia – podpowiedział.


  –Właśnie, nie do przyjęcia.


  Pochylił się ku Glorii.


  –Ludzie oczekują wSt.Charles wszystkiego, co najlepsze, amy musimy dbać, żeby byli zadowoleni. Inaczej poszukają sobie innego miejsca.


  Podczas kolacji ojciec nadal mówił ohotelu. Opowiadał oswoim ojcu idziadku, opoczątkach St.Charles. Gloria znała większość tych opowieści, ale mogła słuchać ich wnieskończoność. Za każdym razem wypytywała skwapliwie oszczegóły, aPhilip odpowiadał, zadowolony zniej idumny.


  Dopiero kiedy zamówili deser, wróciła myślami do matki. Nie widziała Hope przez całe popołudnie.


  –Gdzie poszła mamusia? – zapytała, zlizując zkciuka kroplę syropu truskawkowego.


  Philip upił łyk kawy.


  –Do kościoła.


  –Rano też byłyśmy wkościele. Mama musi bardzo gniewać się na mnie, że dałam kwiaty panu Rileyowi.


  –Już ci tłumaczyłem, mamusia się pomyliła. Możesz dawać kwiaty, komu tylko chcesz.


  Gloria spojrzała mu woczy iszybko opuściła głowę.


  –Tak, tatusiu – przytaknęła bez przekonania.


  –Mamusia bardzo cię kocha. Chce, żebyś wyrosła na porządnego człowieka, dlatego czasami zwraca ci uwagę, ale nie chce ci robić przykrości, pamiętaj.


  –Tak, tatusiu – powtórzyła. Zerknęła na ojca, ale ion, podobnie jak ona, nie wierzył chyba we własne zapewnienia. Pewnie się zastanawiał, co takiego jest wjego córeczce, że matka jej nie kocha.


  Gloria miała ochotę umrzeć.


  –Co się dzieje, skarbie?


  –Nic, tatku – szepnęła smutno. Philip zamyślił się na chwilę, aona modliła się wduchu, by zadał jej jakieś pytanie izmusił do wykrztuszenia prawdy. On jednak milczał, akiedy odezwał się wkońcu, wjego głosie dosłyszała fałsz:


  –Myślałaś już, co chcesz na urodziny?


  –To jeszcze dwa miesiące.


  –Dwa miesiące przelecą, nie będziesz nawet wiedziała kiedy. Powinnaś się zastanowić.


  Owszem, zastanowiła się. Pragnęła tego samego, co wzeszłym roku, tego samego, czego życzyła sobie na każde urodziny.


  Żeby mama ją kochała.


  –Nie, nie zastanowiłam się – mruknęła.


  –Nic nie szkodzi. – Philip położył jej rękę na zaciśniętej dłoni. – Ja coś już upatrzyłem, wsam raz na ósme urodziny mojego skarbu.


  Nie doczekawszy się odpowiedzi, uścisnął małą łapkę.


  –Chodź, przejdziemy się po hotelu przed powrotem do domu.


  –Dobrze – bąknęła przez łzy.


  Zpoczątku była tak osowiała, że nie cieszył jej zwykły rytuał, ale stopniowo rozchmurzyła się, ulegając magii St.Charles. Była znów szczęśliwa, że przemierza hotelowe sale uboku ojca. Tata ją kochał, tego była pewna, obydwoje też kochali to miejsce. Tutaj mama nie mogła zrobić jej nic złego.


  Kiedy obeszli już wszystkie piętra iupewnili się, że wszystko jest widealnym porządku, Philip wezwał windę – inspekcja dobiegła końca.


  –Najważniejsza jest frekwencja – powiedział, gdy wsiadali do pustej kabiny. – Hotel powinien być zawsze pełen gości. Puste pokoje to stracone pieniądze, tym bardziej że personel musi utrzymywać zawsze ten sam standard, czy mamy dwudziestu gości, czy dwustu, rozumiesz?


  Skinęła głową, aojciec mówił dalej:


  –Musisz być dobrą właścicielką, przede wszystkim dbać opotrzeby gości, dopiero potem owłasne interesy iwłasne przyjemności. Nigdy nie rozdawaj za darmo tego, co możesz sprzedać. Nie urządzaj kosztownych bankietów dla przyjaciół, nie faworyzuj ludzi, których lubisz. Napatrzyłem się na hotelarzy, którzy tak postępując, wpadali wtarapaty ibankrutowali. Pilnuj, żebyś nigdy nie znalazła się wsytuacji, wktórej przyjdzie ci sprzedać St.Charles. To miejsce należy do rodziny, zawsze onie dbaliśmy, zawsze było dla nas najważniejsze. Zawsze.


  –Nie zniosłabym, gdybyśmy kiedyś musieli sprzedać St.Charles – powiedziała cicho, podnosząc główkę. – Bardzo kocham nasz hotel.


  –To dobrze. Pewnego dnia będzie należał do ciebie. – Drzwi windy otworzyły się, ale ojciec nie wychodził zkabiny. Wziął Glorię za rękę imocno uścisnął małą łapkę. – St.Charles to twoje życie, skarbie. Twoja spuścizna.


  –Wiem, tatusiu.


  –Widzisz, hotel irodzina to dwie najważniejsze rzeczy. One wyznaczają, kim jesteś, kim będziesz wprzyszłości. Pamiętaj otym, bo tego nikt ci nie zabierze.


  Gloria postanowiła zapamiętać słowa ojca na zawsze.


  ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


  Gloria obudziła się nagle. Nie otworzyła oczu, ale wiedziała, że obok jej łóżka stoi matka iprzygląda się jej wmilczeniu. Czuła jej obecność, jej przenikliwe, palące niczym piętno spojrzenie.


  Mijały sekundy, minuty, Gloria nie podnosiła powiek, bo nie chciała, by matka zorientowała się, że nie śpi. Nie chciała też oglądać twarzy Hope. Znała tę minę, to spojrzenie, broniła się przed nimi.


  Poczuła, że oblewa ją zimny pot, serce tłukło się wjej piersi jak oszalałe. Czas jakby się zatrzymał imyślała teraz tylko ojednym: żeby matka wyszła jak najszybciej zpokoju izostawiła ją samą.


  Ale matka wcale nie spieszyła się do wyjścia. Przeciwnie, podeszła jeszcze bliżej. Gloria słyszała ciche szuranie kapci, kolana matki dotknęły materaca. Hope nachyliła się nad jej głową.


  Śmiertelnie wystraszona, Gloria poczuła suchość wustach. Ajeśli to nie mama? Może to ktoś obcy, jakiś potwór?


  Może sam diabeł?


  Zdusiła narastający wgardle krzyk. Oczami wyobraźni widziała kosmatą bestię, która zakradła się do domu, żeby zabrać jej duszę.


  Zacisnęła kurczowo palce na prześcieradle. Nie miała siły dłużej walczyć zprzerażającymi obrazami, które podsuwała jej wyobraźnia. Trudno, niech się dzieje, co chce.


  Powoli otworzyła oczy.


  Inatychmiast pożałowała swojej decyzji.


  Obok łóżka rzeczywiście stała matka iprzyglądała się jej ze wstrętnym grymasem na twarzy. Gloria skuliła się pod jej spojrzeniem, przeszedł ją dreszcz, łzy napłynęły do oczu. Hope patrzyła na córkę, jakby miała przed sobą potwora, którego mała bała się jeszcze przed chwilą. Jakby to ona, Gloria, była diabłem.


  Dlaczego, mamo? – miała ochotę krzyknąć. Co we mnie jest takiego wstrętnego, że patrzysz na mnie wten sposób?


  Wchwilę później, wciąż bez słowa, nie mrugnąwszy nawet okiem, matka odwróciła się iwyszła. Trzasnęły drzwi iGloria została sama, pogrążona wciemnościach.


  Po policzkach popłynęły gorzkie łzy. Zwinęła się wkłębek, wtuliła buzię wpoduszkę, by nie rozszlochać się wgłos. Długo nie mogła się uspokoić, akiedy nie miała już siły płakać, odwróciła się zciężkim westchnieniem iprzytuliła do policzka swojego pluszowego misia. Objęła go mocno, wspominając, jak to pierwszy raz obudziła się wnocy izobaczyła stojącą przy łóżku matkę – spoglądała na nią tak jak dzisiaj, znienawiścią woczach, ztwarzą wykrzywioną obrzydzeniem. Była wtedy tak mała, że nie zapamiętała, co dokładnie czuła tamtej nocy.


  Jedno tylko utkwiło jej wpamięci: strach ipoczucie samotności, strasznej samotności brzydkiego, niechcianego dziecka.


  Dzisiaj czuła się podobnie.


  Przygarnęła mocniej misia. Dlaczego mama patrzy na nią wten sposób? Dlaczego jej twarz zmienia się wtedy nie do poznania? Dlaczego jest taka odpychająca istraszna?


  Dlaczego mama jej nie kocha?


  Zawsze to samo, pomyślała, iłzy znowu zaczęły spływać po policzkach.


  Przynajmniej tata ją kocha.


  Czepiała się kurczowo tej prawdy, chociaż jakiś zły, drwiący głos szeptał jej, że ojciec bardziej kocha matkę niż ją. To nieważne, przekonywała samą siebie, wracając myślami do wieczoru spędzonego whotelu, do wspólnej kolacji wSali Renesansowej, do jego słów na temat rodzinnego dziedzictwa.


  Powtarzała sobie kojące, niosące ulgę słowa ojca. Dzięki nim nie czuła się tak strasznie osamotniona, tak przerażona. Była przecież dzieckiem swoich rodziców, należała do rodziny prowadzącej od pokoleń St.Charles. Tego nikt nie mógł jej zabrać. Ani złe spojrzenia matki, ani mroczny strach.


  Nie, nie była samotna. Miała rodzinę.


  ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


  Zatrzymała się wprogu biblioteki, obejrzała przez ramię, chcąc mieć pewność, czy wpobliżu nie ma matki, iwślizgnęła się do środka, przymykając drzwi za sobą. Podeszła na palcach do półek, gdzie stały zakazane książki, których matka nie pozwalała ruszać.


  Teraz wiedziała już dlaczego.


  Raz jeszcze się obejrzała izaczęła przeglądać tomy stojące na czwartej od dołu półce: „Sztuka na przestrzeni wieków”, „Postimpresjoniści”, „Pierre Auguste Renoir”, „Michał Anioł”...


  Zainteresowała ją ta ostatnia. Babcia mówiła, że Michał Anioł jest największym rzeźbiarzem wszystkich czasów. Była pewna, że walbumie znajdzie dokładnie to, czego szukała. Teraz należało tylko znaleźć sposób, by ściągnąć go zpółki.


  Rozejrzała się po pokoju, marszcząc brwi. Drabinka stała przy przeciwległej ścianie, wyściełane skórą krzesła były zbyt ciężkie, by mogła przesunąć któreś znich, okanapie nie wspomniawszy.


  –Co robić? – mruknęła zafrasowana.


  Dostrzegła wkącie mosiężny kosz na papiery. Przyskoczyła do niego, wyrzuciła śmieci ipostawiła obok półki dnem do góry. Kiedy na nim stanęła, by sięgnąć po książkę, kosz zachwiał się niebezpiecznie, aupragniony tom nadal stał za wysoko. Wspięła się na palce ijedną ręką chwyciła regału – niestety, nadal bez skutku.


  –Ojejku – westchnęła głośno, zapominając oostrożności.


  Wtej samej chwili usłyszała ziewnięcie iskrzypienie obitego skórą fotela. Wstrzymała oddech ze strachu, zachwiała się iomal nie upadła. Odwróciła głowę. Sponad oparcia fotela wpatrywały się wnią zaspane oczy Danny’ego Coopera, sześcioletniego wnuczka gospodyni.


  –Śmiertelnie mnie wystraszyłeś – fuknęła gniewnie. – Co tu robisz?


  –Staram się nie przeszkadzać. – Chłopiec ziewnął ponownie. – Mama musiała iść do lekarza, ababcia przykazała, żebym był grzeczny. Zawsze mi to powtarza, jak do was przychodzę. Chciałem się pobawić, ale nigdzie nie mogłem cię znaleźć.


  –Poszłam zbunią na bagietki do Kawiarni Francuskiej, bo mamusia ma dzisiaj migrenę.


  –Chcesz się pobawić? – zapytał Danny.


  Gloria przez chwilę przyglądała się chłopcu. Znała go od lat, ledwie zaczął chodzić, ichociaż był za mały, żeby mogła go nazywać swoim najlepszym przyjacielem, wgłębi duszy tak właśnie go traktowała.


  Zeskoczyła zkosza.


  –Mam lepszy pomysł. Potrafisz dotrzymać tajemnicy?


  –Jasne – odparł izpowagą pokiwał głową.


  –To pomóż mi się dostać do tamtych książek – wskazała na tomy ustawione na czwartej półce.


  –Po co ci one?


  Spojrzała wprawo, wlewo iwyjaśniła scenicznym szeptem:


  –Bunia zabrała mnie wczoraj do muzeum sztuki. Zobaczyłam coś takiego... – ciągnęła zwypiekami na twarzy. – Kiedy zapytałam bunię, poczerwieniała ipowiedziała, że czas wracać do domu. No izaraz wyszłyśmy zmuzeum.


  –Ito jest wtych książkach? – zapytał Danny nabożnie.


  –Mhm. Dlatego chcę je obejrzeć.


  –Mogę poprosić babcię, żeby je zdjęła.


  –Nie! – Gloria wyciągnęła ręce, by powstrzymać malca, po czym zpalcem na ustach podeszła do niego bliżej. – Nie wolno mi zaglądać do tych książek. One są za-ka-za-ne.


  –Och... – Oczy Danny’ego zabłysły zprzejęcia. – Ja też będę mógł obejrzeć?


  –Pozwolę ci popatrzyć, jeśli pomożesz mi je zdjąć. Ale musisz dochować tajemnicy. Potrafisz?


  Chłopiec pokiwał głową.


  –Przysięgam.


  –Bo jak nas przyłapią, będzie źle. Bardzo źle. – Na myśl oreakcji matki Glorię przeszedł dreszcz strachu. Przygryzła wargę izerknęła wstronę uchylonych drzwi. Mama została tego ranka włóżku. Zwykle, kiedy przychodził jeden zczęstych ataków migreny, Hope nie wstawała aż do kolacji. Czasami wogóle nie wychodziła ze swojego pokoju przez cały dzień. – Dasz radę? – zapytała znów, podnosząc brodę wprzypływie animuszu.


  –Jeśli ty dochowasz tajemnicy, to ija – zapewnił ponownie Danny.


  –Dobrze. Musimy przyciągnąć do półki fotel. Jak go popchniemy we dwójkę, powinno się udać.


  Ze śmiechem zaczęli na przemian popychać iciągnąć ciężki mebel, dopóki nie znalazł się tuż pod półką zalbumami. Gloria wskoczyła na siedzisko ze skóry ipo chwili zaciskała już palce na grzbiecie upragnionej książki.


  Ciężki, nieporęczny tom wysunął się jej zdłoni izhukiem wylądował na podłodze. Dziewczynka zmartwiała. Spojrzała na Danny’ego, Danny na nią, po czym obydwoje odwrócili się ku drzwiom, pewni, że za chwilę do biblioteki wkroczy ktoś zdorosłych.


  Minęła długa, pełna napięcia chwila, wreszcie Gloria odetchnęła. Przyłożyła palec do ust izeszła ostrożnie zfotela, by podnieść książkę. Zaczęła kartkować opasły album iwkrótce znalazła, czego szukała – zdjęcie Dawida, wspaniałej rzeźby przedstawiającej pięknego młodzieńca. Miał delikatne rysy, kręcone włosy...


  Ibył nagi.


  Po raz pierwszy widziała nagiego mężczyznę. Lekko dotknęła palcami zdjęcia, zarazem zaintrygowana izbulwersowana. Wszyscy mężczyźni mieliby tak wyglądać? Wszyscy mieliby mieć... takie coś?


  –Nie bądź taka. Daj popatrzeć. – Danny wyciągnął szyję, zapuszczając ciekawie żurawia do książki.


  Gloria zociąganiem oderwała się od studiowania dziwnej ipięknej postaci.


  –Myślisz, że jesteś już dość duży?


  –Jak ty możesz, to ja też! – obruszył się malec.


  –Jestem dwa lata starsza.


  –Ale ja jestem chłopakiem.


  Gloria wydęła lekceważąco usta.


  –Wielkie mi co, itak jestem starsza.


  –Obiecałaś.


  –Obiecałam, obiecałam, ale nie miej później pretensji. – Przesunęła album wstronę Danny’ego, aten spojrzał na zdjęcie zzawiedzioną miną.


  –Ico?


  –To – wskazała.


  Przechylił głowę, nadal nic nie rozumiejąc.


  –To – powtórzyła czerwona jak burak.


  –Chodzi ci openisa?


  Teraz Gloria zdziwiła się nie na żarty. Penis? To się nazywa penis?


  –Mam takiego samego. Wszyscy chłopcy mają.


  Wszyscy chłopcy mają. Gloria zaniemówiła. Wdrapała się zpowrotem na krzesło izażądała albumu. Nie miała pojęcia, jak są zbudowani chłopcy. Chodziła do szkoły dla dziewcząt. Poza Dannym właściwie nie znała żadnych chłopców, nie licząc dalekich kuzynów, których prawie nie widywała.


  Matka powtarzała, że grzeczne dziewczynki nie zadają się zchłopcami, ale Gloria wiedziała przecież, że istnieją szkoły koedukacyjne – inne dziewczynki miały kolegów iprzyjaciół. Widywała czasami, jak bawią się razem wpobliżu muru rezydencji, jeżdżą na rowerach, biegają po ulicach. Słuchała opowieści swoich koleżanek, które wcale nie były wjej mniemaniu niegrzeczne.


  Zamyśliła się. Ubodło ją, że mały Danny, przedszkolak, wiedział coś, oczym ona nie miała pojęcia. Na domiar złego zachowywał się tak, jakby każdy powinien otym wiedzieć. Każdy, tylko nie ona.


  Danny jest chłopcem, przypomniała sobie raptem. Dlatego wie. Ale pewnie nigdy nie słyszał, jak są zbudowane dziewczynki. Uniosła dumnie głowę izadała druzgocące pytanie.


  –Dziewczynki mają pochwę – odpowiedział bez namysłu, wprawiając Glorię wjeszcze większe osłupienie.


  –Skąd otym wiesz?


  –Mama mi powiedziała. Chłopcy mają penisa, dziewczynki pochwę. Takimi nas stworzył Bóg.


  Zła izmieszana, ściągnęła brwi.


  –Awięc to żadna tajemnica?


  –No pewnie. – Danny pokręcił głową. – Wszyscy otym wiedzą, no, prawie wszyscy – poprawił się szybko. – Amój kolega, Nathan, mówi na penisa „fiut”.


  –Fiut – powtórzyła, usiłując uporządkować zaskakujące informacje. Dlaczego matka nic jej nie powiedziała? Dlaczego bunia tak dziwnie się zachowała, kiedy Gloria próbowała dowiedzieć się czegoś wczoraj wmuzeum? Nic ztego nie rozumiała.


  Nagle jej wgłowie zrodził się śmiały pomysł.


  –Mogłabym zobaczyć twojego... penisa? – zapytała ku własnemu zdziwieniu. – Ja... nigdy jeszcze nie widziałam... penisa. Jak mi pokażesz, to ija ci pokażę.


  –Nie wiem. – Danny zacisnął usta. – Będziesz się ze mnie śmiała. Aco będzie, jak nas nakryją?


  Pokręciła stanowczo głową.


  –Nie będę się śmiała, obiecuję. Jesteś moim przyjacielem, nie można śmiać się zprzyjaciół. Nikt nas nie przyłapie, chcę tylko zobaczyć.


  –Dobrze – zgodził się wkońcu Danny. Ściągnął spodenki, potem majtki. Gloria przykucnęła obok niego, żeby lepiej się przyjrzeć. Danny wyglądał zupełnie inaczej niż Dawid wksiążce. Zmrużyła oczy. Penis Danny’ego był znacznie mniejszy.


  Nagle od progu rozległ się cichy okrzyk zgrozy. Gloria poderwała głowę – wdrzwiach stała matka. Ściągnięta, blada twarz, dzikie, rozszerzone oczy, nawet ztej odległości Gloria mogła dojrzeć, że drży na całym ciele.


  Książka złoskotem upadła na podłogę iotworzyła się na fotografii nagiego Dawida.


  –Mamusiu, ja nie...


  –Dziwka! – przerwała jej matka, podchodząc bliżej. – Mała, brudna dziwka!


  Gloria pokręciła głową. Wtakim stanie widywała matkę tylko wczasie nocnych wizyt, kiedy ta stała przy łóżku iwpatrywała się wcórkę. Nigdy dotąd nie słyszała zjej ust podobnych słów. Brzmiały odrażająco, przejmowały lękiem.


  –Mamo – szepnęła ze łzami woczach. – Ja nic nie zrobiłam. Ja nie chciałam.


  Hope chwyciła ją za rękę iściągnęła zkrzesła. Dziewczynka upadła na kolana, lecz natychmiast została doprowadzona do pionu. Ból wramieniu sprawił, że krzyknęła na cały głos. Jednak bezradny krzyk wzmógł tylko wściekłość Hope. Potrząsnęła córką zcałej siły.


  –Nie pozwolę na takie bezeceństwa wmoim domu! Słyszysz? To obleśne, odrażające! Nie pozwolę!


  –Mamusiu, ja nie chciałam... ja nie... To był pomysł Danny’ego, on mnie namówił, to on. Proszę, mamusiu, proszę.


  Danny, wmajtkach opuszczonych do kolan, uderzył wżałosny bek. Do biblioteki wkroczyła pani Cooper.


  –Madame, co się... – Widok, który zastała, odebrał jej na moment mowę. – Wielkie nieba! – Podbiegła do wnuka. – Co ty wyprawiasz, Danny?


  Chłopiec zaniósł się głośnym płaczem.


  –Ja nic nie zrobiłem, babciu! To nie ja, nie ja!


  Hope obróciła się gwałtownie, zuniesioną dłonią, jakby za chwilę miała uderzyć chłopca wtwarz, ale pani Cooper już klęczała przy wnuku. Podciągnęła malcowi majtki iotoczyła go ramionami.


  –Proszę się uspokoić, pani St.Germaine. To tylko dzieci. Są ciekawe, nie zrobiły nic złego.


  –Proszę wyjść! – krzyknęła Hope. – Iniech pani zabierze ze sobą tego... tego małego zboczeńca! Nigdy więcej nie chcę was widzieć wswoim domu, czy to jasne?


  Pani Cooper cofnęła się okrok, kompletnie zaskoczona.


  –Madame chyba nie chce powiedzieć...


  –Owszem. – Hope zbliżyła się do gospodyni. – Proszę się stąd wynosić, wtej chwili. „Albowiem sługa Pana karze tych, co zło czynią.”


  Pani Cooper pobladła. Cofnęła się jeszcze okrok, po czym odwróciła się izbeczącym wnuczkiem wramionach wybiegła zbiblioteki.


  Gloria patrzyła za nimi znarastającym przerażeniem. Tym razem zrobiła coś naprawdę złego. Matka jej tego nie przebaczy. Nigdy, przenigdy. Zaczęła drżeć gwałtownie.


  –Ateraz chodź ze mną, Glorio – oznajmiła matka lodowatym tonem.


  Dziewczynka pokręciła głową. Bała się tak bardzo, że nie była wstanie ruszyć się zmiejsca.


  Hope poczerwieniała. Chwyciła córkę za rękę iwywlokła siłą zpokoju, ku schodom. Zaciągnęła ją do sypialni, lecz zamiast posadzić wkącie, jak zwykle, skierowała się do łazienki. Dokładnie zamknęła drzwi idopiero teraz puściła Glorię. Podeszła do wanny, odkręciła kurki na cały regulator. Po chwili wnętrze wypełniła para.


  –Mamusiu, będę już grzeczna, przyrzekam – szepnęła Gloria.


  –Zgrzeszyłaś wobec Boga imusisz ponieść karę. Musisz zostać oczyszczona. Do wanny! – poleciła zwyrazem twarzy, który mała widywała wnocnych koszmarach.


  Gloria pokręciła głową, szczękając zębami.


  –Ja nic nie zrobiłam, mamusiu. To wszystko przez Danny’ego. On mnie namówił. Myśmy się tylko bawili.


  –Milcz. Jesteś grzesznicą, jak Ewa. Nie można ci ufać. To ona zerwała jabłko, spróbowała zakazanego owocu. Mieszka wtobie Szatan, Glorio Aleksandro.


  Dziewczynka wcisnęła się wkąt.


  –Proszę, mamusiu... – powtarzała przez łzy. – To wina Danny’ego. Proszę cię. Boję się ciebie.


  –Muszę oczyścić cię zgrzechu. – Hope szarpnęła córkę, rozebrała, zaciągnęła do wanny isiłą wsadziła do gorącej kąpieli. Gloria krzyknęła, ale matka przytrzymała ją bezlitośnie. – To nic wporównaniu zogniem piekielnym, zapamiętaj sobie. – Nachyliła się nad koszykiem stojącym obok marmurowej wanny iwyjęła zniego szczoteczkę do szorowania rąk. – Oczyszczę cię – powtórzyła. – Muszę cię oczyścić, choćbym miała szorować cię do żywego mięsa.


  Następne minuty były koszmarem. Matka zpasją szorowała każdy centymetr kwadratowy drżącego skulonego ciała, szepcząc przy tym modlitwy, to znowu miotając gniewne słowa. Gloria rozpoznawała fragmenty zBiblii przeplatane zwrotami, których nigdy wcześniej nie słyszała wswoim krótkim życiu. Matka wspominała ozłym nasieniu, oCieniu iŚwiatłości. Opowiadała otym, jak Gloria przyszła na świat, oBestii iomisji do wypełnienia.


  Glorię piekła skóra, wkilku miejscach pokazała się krew. Było jej na przemian gorąco, to znowu drżała zzimna. Poddawała się zabiegom matki wotępieniu, była tak odrętwiała, że chwilami nie odczuwała już nawet bólu. Płacz przeszedł wpochlipywanie, potem wciche westchnienia rozpaczy. Kiedy wydawało się jej, że dłużej nie usiedzi wwannie, Hope wyciągnęła ją zkąpieli, osuszyła pobieżnie, zaprowadziła do kąta wsypialni ikazała klęknąć.


  –Musisz zrozumieć, że czynisz zło – powiedziała, zaciskając palce na ramieniu córki. – Musisz obnażyć zło inie iść za jego głosem.


  Gloria podniosła głowę, spojrzała wzaciętą twarz matki.


  –Mamo, boję się...


  –Nie bój się. Szatan cię nie dostanie. Rozumiesz? Nie oddam mu ciebie.


  Co rzekłszy, wyszła zpokoju, zamykając za sobą drzwi na klucz.
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